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Uroczyste obchody 70-lecia wybuchu II wojny światowej, 
największej tragedii ludzkości w XX wieku odbyły się na 
Westerplatte – małym cyplu wysuniętym w morze, w po-

bliżu Gdańska. 
Znajdował się tam w 1939 roku w ramach Wolnego Miasta 

Gdańska mały polski oddział liczący 182 żołnierzy, uzbrojony w kil-
ka dział i niewielką ilość karabinów maszynowych. Bombami skiero-
wanymi ze statku pancernego „Schleswig Holstein” 1 września 1939 
roku o 4:45 rano w kierunku polskich umocnień na Westerplatte, 
rozpoczęła się II wojna światowa, która trwała do 9 maja 1945 roku 
i pociągnęła za sobą dziesiątki milionów straconych istnień ludz-
kich. Zadaniem załogi Westerplatte było utrzymanie placówki przez 
6 do 12 godzin. Oni ją utrzymali przez 7 dni dzielnie odpierając 
trzynaśnie ataków niemieckich. Ponieważ zabrakło amunicji, żyw-
ności i lekarstw, dowódca major Henryk Sucharski zdecydował się 
na kapitulację. Niemcy okupili zwycięstwo na Westerplatte ciężkimi 
stratami. Wynosiły one 400 zabitych i 700 rannych, podczas gdy Po-
lacy mieli 16 poległych i 50 rannych. Obrona Westerplatte odegrała 
znaczącą rolę w kampanii wrześniowej: wojskową i moralną.

Dokładnie o 4:45, 1 września 2009 roku, prezydent Lech Ka-
czyński i premier Donald Tusk złożyli wieńce pod pomnikiem i od-
dali hołd bohaterskim obrońcom Westerplatte.

Oficjalne uroczystości odbyły się tego dnia przed południem. 
Zaproszenie Premiera Tuska na uroczystości przyjęli premierzy 
większości sprzymierzonych państw. Wszyscy oni złożyli znicze u 

stóp pomnika. Serbię przedstawiał 
premier Mirko Cvetković.

Przemawiali: prezydent RP Lech 
Kaczyński, premier Donald Tusk, 
kanclerz FRN Angela Merkel, pre-
mier Rosji Vladimir Putin, Jerzy 
Buzek –przewodniczący Parlamentu 
Europejskiego jako przedstawiciel 
Unii Europejskiej, premer Francji 
Francois Fillon. Wszyscy mówcy po-
tępiali hitlerowski faszyzm, agresję i 
wszelkie formy autorytarnych reży-
mów. Stwierdzono, że powersalska 
Europa popełniła wiele blędów, jak 
porozumienie z Monachium, akceptujące Anschluss Austrii i Sude-
tów, pakt Ribentropp-Molotov i in. co w pewnym sensie dało zielo-
ne światło dalszej agresji hitlerowskiej.

 Społeczeństwo polskie oczekiwało od Putina przeprosin za 
opanowanie przez ZSRR wschodnich terytoriów Polski 17 września 
1939 roku. To się jednak nie stało. Putin wprawdzie potępił politykę 
Stalina, ale jednocześnie podkreślił, że Armia Czerwona w wyzwo-
leniu Polski straciła prawie pół miliona żołnierzy. 

Uroczystości zakończyła parada wojskowa.
Wrzesień 1939 roku był i jest dla dużej części społeczeństwa pol-

skiego nie tyle symbolem klęski i poniżenia, co walki i bohaterstwa.

W siedemdziesięciolecie wybuchu II wojny światowej od-
była się w Belgradzie uroczystość składania wieńców 
przed tablicą pamiątkową przy ul. Uzun Mirkova 5. 

Tablica ta, z dwujęzycznym tekstem, przypomina przechodniom 
pomoc, jaką Jugosławia udzieliła polskim uchodźcom: żołnierzom 
i cywilom w tych tragicznych wrześniowych dniach 1939 roku. Pra-
gniemy przypomnieć czytelnikom, że w budynku, na którym znaj-
duje się tablica znajdowała się siedziba Ligi Jugosławia-Polska, na 
której czele stał pisarz i tłumacz literatury polskiej Vojislav Popović. 
Przy akcji pomocy polskim uchodźcom działali też m.in tacy wy-
bitni intelektualiści jak prof. Ljubomir Durković Jakšić i żyjący w 
Polsce Branko Cirlić.

W uroczystości wzięli udział burmistrz miasta Belgradu Dragan 
Djilas, sekretarz w Ministerstwie Pracy i Polityki Społecznej Zoran 
Martinović, a stronę polską przedstawiał minister upełnomocniony 
Ambasady RP Paweł Czerwiński. Obecni byli pracownicy Ambasa-
dy, liczna Polonia, dziennikarze i przyjaciele Polski. Niestety, w ha-
łasie ruchu ulicznego, który nie został na ten krótki czas zatrzymany, 
nie słychać było okazjonalnych przemównień na tej rzadkiej wspól-
nej polsko-serbskiej oficjalnej uroczystości. Przenosimy więc za 
„Politiką” słowa pana Pawła Czerwińskiego: „ Jest naszym obowiąz-
kiem, żeby nie zapomnieć tych wydarzeń, szczególnie teraz, kiedy 
w Europie powstają ruchy i organizacje, które gloryfikują reżymy 
totalitarne, a w stolicach niektórych państw, odpowiedzialnych za 
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tragedię sprzed 70 laty falsyfikuje się historię i stara się usprawiedli-
wiać zbrodniarzy”.

Uroczystość uświetnił młodzieżowy chór akademicki z Gliwic, 
którz odśpiewał kilka pieśni patriotycznych. 

Pamięci ofiar II wojny światowej poświęcony został galowy 
koncert w sali Filharmonii Belgradzkiej w dniu 11 września. Na 
zaproszenie charge d’ affairs Ambasady Polskiej pana Pawła Czer-
wińskiego wystąpili polscy artyści Joanna Dobrakowska, Małgorza-
ta Olejniczak i Marcin Kozieł. Wykonali oni kompozycje Fryderyka 
Chopina i Mieczysława Karłowicza.

* * * 

W numerze 2 (1999) Słowa YU Polonii drukowaliśmy ciekawe 
wspomnienia pani Karoliny Dračy, która była naocznym świadkiem 
i sama przedmiotem wielkiej troski, którą jej i towarzyszącej jej gru-
pie uchodźców - cywilów okazano dzięki ludziom działającym w 
Lidze Jugosławia-Polska. Poniżej zamieszczamy wspomnienia córki 
jednego z oficerów, który przez Belgrad i Split dostał się na Zachód.

Nie pytałam... a dzisiaj żałuję

Z okazji 70-tej rocznicy wybuchu II wojny światowej, w Bel-
gradzie złożono wieńce przy tablicy upamiętniającej działanie Ligi 
Jugosłowiańsko-Polskiej, która z całego serca, przy poparciu społe-
czeństwa serbskiego, pomagała polskim uciekinierom z okupowa-
nej już przez Niemcy Polski, aby bezpiecznie przedostali się do kra-
jów, które nie były objęte (jeszcze) wojną. Jako 
przedstawicielka Stowarzyszenia Przyjaźni 
Polsko-Serbskiej „YU Polonia”, uczestniczy-
łam w tej smutnej i napawającej dumą uro-
czystości. Stojąc wsłuchana w słowa mówców, 
myśli mi odbiegły do miasteczka na Podlasiu, 
gdzie zawierucha wojenna rzuciła moją rodzi-
nę na łaskę losu...

Jestem pięcioletnią dziewczynką, miesiąc 
grudzień, Wigilia. Ojciec, kpt Chełchowski 
szczęśliwie przeżywszy początek wojny i okres 
kapitulacji ukrywa się w piwnicy małego 
domku, gdzie „tymczasowo” mieszkamy. Szy-
kuje się do „jakiejś” podróży. Samodzielnie 
szyje cywilne ubranie i to trwa. Matka płacze. 

Smutek. A brat i ja nie bardzo wiemy o co chodzi. I jed-
nego dnia odprowadzamy Ojca na dworzec. Było tu już 
pełno niemieckich żołnierzy. Dyskretne pożegnania i 
łzy. Zostaliśmy sami bez środków do życia i w wielkim 
strachu. Mama nieraz miała żal, że nas Ojciec tak zo-
stawił. Mówił: „jestem najpierw żołnierzem, a dopiero 
później ojcem imężem”. To mi zostało w pamięci.

A kpt Chełchowski z dużą grupą wojskowych i cy-
wili, zorganizowanych i pod bronią przedzierali się 
przez zieloną granicę przez do jeszcze wolnej Jugosławii. 
Niestety, niewiele o tym wiem, ponieważ w wojennych 
i powojennych czasach przy dzieciach się na ten temat 
nie mówiło. Z urywków rozmów jednak wiem, że wy-
cieńczeni, zdziesiątkowani, po bardzo dużych przeży-

ciach dobrnęli do Królestwa Jugosławii, gdzie przygarnęła ich Liga 
i przygotowała do dalszej podróży. Dojechali do Splitu, skąd Ojciec 
wysłał do nas kartkę, a stamtąd statkiem odpłynęli do Francji. Zno-

wu mały przystanek i wyjazd do Anglii, gdzie w oddziałach gen. 
Maczka będzie walczył w imieniu Ojczyzny. Przeżyje i Normandię. 
Wróci do Polski, do nas, do rodziny w 1947 roku. Dalsze lata, to 
strach o życie...

Zmarł we Wrocławiu w 1990 roku, już w nowej Polsce. Po-
chowany został ze wszystkimi wojskowymi honorami. Major Piotr 

Chełchowski jest kawalerem wielu polskich 
i brytyjskich odznaczeń, ale najważniejsze 
to Krzyż Virtuti Militari, który otrzymał za 
obronę Warszawy.

I co za zbieg okoliczności, że Jego córka 
z rodziną żyje w dawnej Jugosławii, a teraz 
Serbii. Odwiedził mnie w Belgradzie, poszu-
kiwał znanego mu miejsca, jednak lata wojny 
wiele wytarły z pamięci... Sobie zarzucam, 
że zbyt mało rozmawialiśmy o tak ważnych 
dla Niego sprawach. Najpierw był to temat 
zakazany, a później zajęta swoim życiem w 
nowym środowisku, w nowym kraju, moją 
córeczką, moim mężem, nie wykazałam do-
statecznie zainteresowania. Ważnym było, że 
Dziadzio przyjechał do Belgradu! A dzisiaj 
żałuję...

Hanna Drljača, z domu Chełchowska 

Burmistrz Belgradu Dragan Djilas i charge d affairs Ambasady 
RP Paweł Czerwiński przed płytą upamiętniającą przyjęcie 
polskich uchodźców w 1939 roku

Kartka od kpt Chełchowskiego do rodziny w Polsce wysłana ze Splitu w maju 
1940 roku

Tablica pamiątkowa wydarzeń z 1939 roku przy 
ul. Uzun Mirkova 5 w Belgradzie
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Po czterech latach spędzonych w Serbii na stanowisku Amba-
sadora Rzeczypospolitej Polskiej, Belgrad opuścił JE dr Ma-
ciej Szymański. Jako slawista z wykształcenia, a więc mówią-

cy dobrze po serbsku, był często obecny w życiu publicznym Serbii, 
dając wywiady i przedstawiając stanowisko Polski w wielu sprawach 
dotyczących zarówno spraw Polski, Serbii, jak i wzajemnych kon-
taktów.

Jeśli chodzi o miejscową Polonię wykazywał wobec niej nie tyl-
ko dużą życzliwość, ale wręcz paternalistyczny stosunek do spraw 
nękających tutejszych polonusów. Każdy z nas był pewien, że za-
wsze chętnie i z uwagą zostanie wysłuchany. Nic więc dziwnego, że 
był ogólnie lubiany i na pożegnalnym coctajlu spotkała się masa lu-
dzi różnej narodowości, wyznania i orientacji ideologicznej. 

Ambasador Szymański dla węższego grona przyjaciół, do któ-
rych należeli m. in. grupka serbskich ornitologów, zorganizował 
jeszcze inne pożegnanie. W zupełnie nieformalnej atmosferze za-
prezentował rezultaty swojego hobby - zainteresowań ornitologicz-
nych, czyli „jego ptasią stronę życia u Serbii”. Jak oznajmił: „ to, co 
robiłem, kiedy kradłem czas swojej rodzinie”. Na ekranie zmieniały 
się różne bardzo piękne ptaki „upolowane” aparatem fotograficz-
nym, z których 16 nowych, a 38 gatunków, które są w Polsce bardzo 

rzadkie, z ciekawymi komentarzami Autora zdjęć. Nam, niezbyt 
znającym się na ptakach zaimponowały piękne krajobrazy, gdzie 
ambasador Szymański prowadził swoje badania. Są to krainy od 
Wojewodiny po skaliste góry południowowschodniej Serbii. Za-
prezentowane fotografje zarówno ptaków, jak i pejzaży są mistrzo-
stwem sztuki fotograficznej. Pan Ambasador w rozmowie oznajmił, 
że pozostawia w Serbii wielu przyjaciół, niemal w każdym zakątku 
tego kraju.

Żegnając pana ambasadora Szymańskiego Stowarzyszenie YU 
Polonia życzy Mu wiele dalszych sukcesów zawodowych i osobi-
stych oraz dobrego zdrowia.

Pożegnanie Ambasadora  
RP dr Macieja Szymańskiego

W sobotę, 4 lipca br., w organizacji Stowarzyszenia Przyjaź-
ni Polsko-Serbskiej (dodam: i współpracy gospodarczej 
i kulturalnej), w bardzo popularnej od lat emisji telewi-

zyjnej RTS pt. „Žikina šarenica” („Žiki różnobarwność”), wystąpił 
jako gość wracający na stałe do Kraju Ambasador dr Maciej Szy-
mański w towarzystwie przyjaciół z Polonii serbskiej.

W serdecznej atmosferze Pan Ambasador przedstawił po serb-
sku najważniejsze osiągnięcia w swojej, prawie czteroletniej działal-
ności dyplomatycznej w Serbii. Po tym nastąpili serbscy działacze 
na polu współpracy gospodarczej, którzy w Szczawnie mają nawet 
własne biuro. O 20-letnim jubileuszu Stowarzyszenia Przyjaźni 
Serbsko-Polskiej „YU Polonia” mówiła jego przewodnicząca pani 
Małgorzata Srdić. Biuletyn Stowarzyszenia „Słowo YU Polonii” w 

kilku słowach przedstawiła pani Hanna Drljača, a o Szkole Polonij-
nej widzowie dowiedzieli się od pani Tanji Skubińskiej.

Zgodnie z popularnym charakterem emisji dr Szymański od-
powiadał również na pytania o spędzaniu swojego wolnego czasu i 
zamiłowaniach ornitologicznych. Pozostali uczestnicy zostali zapy-
tani na temat funkcjonowania serbsko-polskich i polsko-serbskich 
małżeństw mieszanych, a o walorach i patriotyźmie serbskich Polek 
kilka słów dorzucił profesor Dušan Drljača. Do dobrego nastroju 
przyczynili się także znany śpiewak z Mostaru i belgradzki zespół 
taneczny. Redaktor i prowadzący emisję pan Žika Nikolić wydał po 
zakończeniu emisji małe przyjęcie na cześć JE Macieja Szymańskie-
go i towarzyszących mu gości.

D.D.

Pożegnanie Ambasadora RP i na Telewizji

Goście na koktajlu pożegnalnym Ambasadora Szymańskiego. Foto S. Kostić

Ambasador Maciej Szymański w towarzystwie Małgorzaty Srdić – prezesa 
Stowarzyszenia YU Polonia. Foto R. Pavković
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Rok obecny obfituje w różne doniosłe jubileusze zarówno w 
Europie, w Polsce, jak i w Serbii. Nasza mała społeczność 
polonijna doczekała się również swoich jubileuszy: dwa-

dzieścia lat zorganizowanego działania polonijnego (Środowisko 
Polonijne sformalizowane później jako Stowarzyszenie 
YU Polonia), dwadzieścia lat działalności Szkoły Po-
lonijnej (najpierw w obrębie Środowiska Polonijnego, 
a potem już formalnie w Centrum Poloniusz-Pegaz) i 
wreszcie dziesięciolecia ukazywania się kwartalnika po-
lonijnego „Słowo YU Polonii”. 

O Polonii w naszej części Bałkanów już wielokrot-
nie pisaliśmy na łamach naszego czasopisma zarówno 
w aspekcie ogólnym, historycznym, jak i szczegółowym, 
gdy próbowaliśmy przedstawić pojedyńcze losy Polek i 
Polaków, którzy znaleźli sie na tej długości i szerokości 
geograficznej. Mimo tego, wydaje nam się, że korzyst-
nie będzie spojrzeć jeszcze raz na dzisiejszy stan naszej 
Polonii i jej perspektywy.

***
Polonia w Serbii jest nieliczna. Liczbę osób polskiego pochodze-

nia można podać jedynie orientacyjnie. Według danych Ambasady 
RP operuje się cyfrą ok. 1000 osób posiadających polski paszport. 

W dniu 6 kwietnia 2009 roku, w wieku lat 84 zmarł w War-
szawie prof. Andrzej Stelmachowski – kombatant AK, 
prawnik, polityk i działacz społeczny. Był Marszałkiem 

Senatu pierwszej kadencji w odrodzonej Polsce, ministrem oświa-
ty, założycielem i wieloletnim prezesem, a następnie honorowym 
prezesem Stowarzyszenia Wspólnota Polska. Był również doradcą 
prezydenta Lecha Kaczyńskiego ds. Polonii. 

Pogrzeb prof. Stelmachowskiego na Starych Powązkach w dniu 
15 kwietnia miał charakter państwowy. Uroczystości pogrzebowe 
rozpoczęła Msza żałobna w Katedrze św. Jana. W Mszy św. prze-
wodniczył metropolita warszawski ks. abp Kazimierz Nycz, a homi-
lię wygłosił Prymas Polski Józef Glemp. W Mszy św., obok rodziny i 
przyjaciół uczestniczyli: prezydent Lech Kaczyński, przedstawiciele 

Senatu, Sejmu, Rządu, a nade wszystko przedstawiciele Polonii i Po-
laków ze Wschodu. Prof. Stelmachowski został pośmiertnie odzna-
czony Orderem Orła Białego „za wybitne osiągnięcia w działalności 
państwowej i publicznej, za zaangażowanie w budowie tożsamości 
narodowej wśród Polaków zamieszkałych za granicą i w uznaniu 
znamienitych zasług dla Rzeczypospolitej Polskiej”. Prezydent pla-
nował odznaczyć prof.Stelmachowskiego 3 maja br. podczas uro-
czystości na Zamku Królewskim. 

Polonia ze smutkiem żegnała swojego troskliwego przewodni-
ka i opiekuna, zawsze otwartego na sprawy rodaków z zagranicy. W 
dowód wdzięczności w hołdzie wieloletniemu prezesowi Wspólno-
ty Polskiej wieńce i kwiaty składali przedstawiciele największych or-
ganizacji polonijnych i środowisk polskich na Wschodze.

Zmarł prof. Andrzej Stelmachowski

Na zaproszenie Katedry Etnologii i Antropologii Kulturo-
wej Uniwersytetu Wrocławskiego, prof. dr Dušan Drljača 
wziął czynny udział w konferencji naukowej, której temat 

był: Polacy poza granicami kraju u progu XXI wieku – rozne oblicza 
polskiej tożsamości. Wyglosil on w dniu 17 września referat: „od od-
rębności etnicznej ku tożsamości narodowej /polskiej/: wiślanie w 
Ostojiciewie (Banat, Serbia)”.

Przy okazji wielodniowego pobytu we Wrocławiu, oddał do 
druku do publikacji Bukowińskie Spotkania artykuł p.t. Szeklerzy 
bukowińscy w Vojlovicy pod Belgradem”, a ponadto przyczynek „W 
Polsce przed 50-ciu laty (wspomnienia)” do Wrocławskich Zeszytów 
Etnologicznych.

We wrocławskiej Parafii Ewangelickiej D. Drljača wygłosił 24 
września odczyt „Żywot i obyczaje wiślan w powieściach Jerzego 
Pilcha”.

Konferencja o polskiej diasporze we Wrocławiu

Polacy w Serbii oraz formy pielęgnowania ich 
tożsamości narodowej

Jubileusze polonijne

Śpiewanie kolęd na jednej z wigilii polonijnych.  
Foto R. Pavković
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Śledząc jednak wydarzenia z ostatnich lat, można z dużą pewno-
ścią stwierdzić, że liczba Polaków uległa zmniejszeniu. Wiele osób, a 
nawet całych rodzin opuściło Serbię w czasie  działań wojennych, a 
proces ten nasilił się w czasie bombardowania NATO w 1999 roku i 
w ciągu następnych trudnych lat. Potwierdzają to i dane w Urzędzie 
Statystycznym, które zanotował prof. Dušan Drljača: w 1991 roku w 
Serbii (wraz z A.R.) zarejestrowano 1 433 Polaków, z tego w Koso-
wie 85 osób. Spis Ludności z 2002 roku podaje liczbę 874 Polaków w 
Serbii Środkowej i Wojewodinie. „A więc w ciągu jedenastu lat licz-
ba Polaków w Serbii (bez KiM) zmalała o jedną trzecią”, konkluduje 
D. Drljača1. Jest oczywiste, że Polacy z danych Ambasady i deklaru-
jący się jako Polacy z Powszechnego Spisu Ludności tylko częściowo 
są tymi samymi osobami, bowiem np. potomstwo Polek posadające 
podwójne obywatelstwo, poza małymi wyjątkami, deklaruje się jako 
Serbowie (lub Czarnogórcy). Istnieje 
też szereg osób narodowości polskiej 
(szczególnie starszych wiekiem), które 
w wyniku do niedawna panujących w 
tym kraju, a także w Polsce, przepisów, 
utraciły obywatelstwo polskie.

Polonia w Serbii nie jest emigracją 
ani polityczną ani ekonomiczną. Przyję-
ło się ją określać jako „emigrację serc”. 
Są to głównie kobiety, które w tym kraju 
znalazły swoich małżonków, zamiesz-
kały tu i założyły rodziny. Nie ma więc 
(poza jednym wyjątkiem - wsi Ostoji-
ciewo) zwartych skupisk osadniczych, 
ani rodzin polskich. Polacy rozsiani 
są po całym kraju od Wojewodiny do 
Kosowa, żyją w rodzinach mieszanych, 
głównie w miastach, ale i w małych 
osiedlach a nawet wsiach. W ten spo-
sób, rozproszeni, wsiąkają w miejscowe 
środowisko stosunkowo szybko się asy-
milując, przyjmując język, miejscowe 
obyczaje i kuchnię.

Najwięcej Polaków mieszka w Bel-
gradzie i w większych miastach Serbii 
jak Nisz, Nowy Sad, Subotica, Kraljewo, 
Kragujevac, Vrnjačka Banja i jej okoli-
ce. 

Formy utrzymywania polskości

Główną, najbardziej naturalną formą zachowania tożsamości 
narodowej są częste kontakty z rodziną w Kraju. Są to wzajemne od-
wiedziny, najczęściej wyjazdy do Polski do rodziców i krewnych. To 
jest również sposób, by dzieci bliżej związały się z rodziną w Polsce, 
znalazły tam rówieśników i swobodniej zaczęły mówić po polsku. 
Niestety, od prawie 15 lat. wyjazdy do Polski, szczególnie z małymi 
dziećmi, są uciążliwe i niebezpieczne (częste kradzieże, z których 
dworzec w Budapeszcie słynie) i drogie. Do drogich należy i połą-
czenie samolotowe LOT-u, które po bardzo długiej przerwie zaczęło 
działać w czerwcu bieżącego roku.

Organizacje polonijne

Inną formą pielęgnowania polskości są organizacje polonijne. 
W Serbii istnieją dwie zarejestrowane organizacje.  Stowarzyszenie 
Przyjaźni Serbsko-Polskiej „YU Polonia”, zarejestrowane w 2003 

1	  Dušan Drljača, Liczba Polaków w Serbii zmalała, Słowo YU Polonii 39, 
2009, 12-13.

roku, jest właściwie sformalizowanym  tzw. Środowiskiem Polonij-
nym, działającym już od 1989 roku. Druga jednostka polonijna to 
Centrum Poloniusz-Pegaz – Szkoła Polonijna, która została zareje-
strowana wcześniej, bo w 2000 roku jako oddzielna jednostka orga-
nizacyjna, ale wyrosła ona ze Środowiska Polonijnego. Stowarzysze-
nie YU Polonia działa przy Ambasadzie RP, podczas gdy Centrum 
Poloniusz-Pegaz - Szkoła Polonijna wynajmuje własną siedzibę. 

Stowarzyszenie YU Polonia gromadzi Polaków głównie z Bel-
gradu i jego najbliższych okolic. Comiesięczne spotkania w salonach 
ambasady miały i mają charakter przede wszystkim towarzyski, jak-
kolwiek obecni na spotkaniach dowiadują się o nowych przepisach 
konsularnych, zasadach głosowania,  możliwościach podróży do 
Polski, wymienają  prasę polską, książki, jest i możliwość przykazy-
wania filmów. W latach 1994-1998, gdy wszelkie kontakty kultural-

ne z Polską zostały przerwane, Polonia 
organizowała w ramach spotkań polo-
nijnych wieczory literackie, wystawy, 
koncerty, popularne wykłady i inne ak-
tywności, w których chętnie brali udział 
miejscowi przyjaciele Polski i studenci 
polonistyki. Do 2003 roku organizowa-
no doroczne wyjazdy dzieci na kolonie 
letnie i młodzieży na obozy szkoleniowe 
do Polski. Obecnie zadanie to przejęło 
Centrum Poloniusz-Pegaz. Natomiast 
już od trzech lat Stowarzyszenie współ-
pracuje w projekcie „Poznajmy się le-
piej” wraz z zespołami folklorystycz-
nymi „Grześ” z Puław i „Batajnica” z 
Belgradu. Polega  on na wakacyjnej wy-
mianie dzieci i młodzieży2. Odbyło się 
też kilka wycieczek polonijnych. Sporo 
jest młodzieży polonijnej studiującej w 
Polsce.

Bezpośrednio po nalotach powietrz-
nych na Jugosławię, panie z zarządu 
Polonii działały nad zdobyciem daleko-
siężnej pomocy dla wszystkich Polaków 
zamieszkałych w Serbii oraz ich dzieci. 
Przez Internet ogłoszono apel o pomoc. 
Podzielona została otrzymana z Kra-
ju i z donacji innych Polonii skromna 

pomoc pieniężna i materialna dla wszystkich tego potrzebujących. 
Dzięki pomocy Wspólnoty Polskiej grupa dzieci spędziła w okresie 
nalotów ponad 2 miesiące w Polsce. Ta akcja pomocy bardzo skon-
solidowała Polonię. 

Z większych zgrupowań polonijnych na prowincji Serbii swoją 
działalnością wyróżniały się Nowy Sad, który m. in. wspaniale or-
ganizuje od kilku lat wieczory chopinowskie oraz Vrnjačka Banja, 
gdzie działał Oddział Szkoły Polonijnej.

Czasopisma polonijne

Z wcześniejszej ożywionej działalności  wynikła jesienią 1998 
roku propozycja wydawania własnego biuletynu. Wśród serbskich 
przyjaciół znalazł się sponsor, który sfinansował pierwszy numeru 
naszego Słowa YU Polonii. Później finansowania pisma, jako kwar-
talnika, podjęła się Fundacja Pomoc Polakom na Wschodzie. 

Własne czasopismo polonijne jest dobrą formą pielęgnowania 
tożsamości narodowej miejscowych Polaków. Oprócz dokumentacji 
o życiu polonijnym zawiera ono informacje o wydarzeniach kul-

2	  Zob. Krzysztof Hawryluk, Iwona Sobol-Stojanowska, Poznajmy się 
lepiej, Słowo YU Polonii 34, 2007, 17-18.

Pierwszy numer Słowa YU Polonii, który wyszedł w  
lipcu 1999 roku
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turalnych, literackich, o polsko-serbskich (czy jugosłowiańskich) 
związkach, o ludziach, obyczajach, ciekawych regionach Polski 
i Serbii. Teksty są przede wszystkim w języku polskim, ale nie ma 
numeru, żeby w nim nie było artykułu po serbsku  pióra kogoś z 
licznych miejscowych bezinteresownych współpracowników. Było 
ich wielu w ciągu minionego dziesięciolecia. Nie mogąc wszystkich 
wymienić, wspomnę imiona najbardziej zasłużonych: prof. Dušan 
Drljača, Biserka Rajčić, prof. Ljubica Rosić, Oliver Janković3. Słowo 
YU Polonii było do niedawna, obok skromnej macedońskiej Wisły, 
jedynym czasopismem polonijnym na Bałkanach (nie licząc Grecji i 
jej profesionalnego Kuriera Ateńskiego). Z latami coraz większe gro-
no polonusów i innych osób życzliwych Polsce przyłączyło się do 
współpracy z naszą redakcją, co nas ogromnie cieszy, a pismo cieszy 
się dużym poparciem wśród slawistów i innych osób związanych 
z polską kulturą. Redakcja korzysta z jubileuszowej okazji, by ser-
decznie podziękować wszystkim współpracownikom i finansującej 
nas Fundacji Pomoc Polakom na Wschodzie. 

Od 2008 roku zaczęło wychodzić  drugie czasopismo polonijne 
w Serbii – kwartalnik Bałkańska Mozaika. Czasopismo to tematycz-
nie ukierunkowane jest bardziej na specyfikę regionu i wydarzenia 
w Centrum Poloniusz-Pegaz. Współpracuje tu m. in. grupa mło-
dzieży, co nadaje Mozaice bardziej młodzieżowy charakter. Finansu-
je go również Fundacja PPW.

Stowarzyszenie Polaków w 
Czarnogórze zaczęło w 2008 roku 
z dużymi ambicjami, przy popar-
ciu Wspólnoty Polskiej, wydawać 
raz na pół roku swój kolorowy 
biuletyn Głos Polonii. 

Szkoła Polonijna

Sobotnia Szkoła Polonijna 
przy Centrum Poloniusz Pegaz 
odgrywa jedną z najważniejszych 
ról w rozwijaniu i pielęgnowaniu 
polskości. Jej głównym mottem 
jest wpajanie dzieciom i młodzie-
ży z mieszanych rodzin dumy, 
że są oni bogatsi w stosunku do 
dzieci z rodzin jednonarodowo-
ściowych o jeszcze jedną ojczy-
znę, jej kulturę i język. Ponieważ uczęszczanie do szkoły polskiej nie 
jest obowiązkowe i obciąża dzieciom i ich rodzicom wolne soboty, 
kierownictwu i zespołowi nauczycielskiemu udało się wypracować 
takie interesujące formy pracy, że dzieci chętnie chodzą na zajęcia, 
a matki,  czekając na dzieci, spędzają czas na przyjacielskiej poga-
wędce (niestety nie zawsze po polsku). Od 2004 roku szkoła przejęła 
wysyłanie dzieci na kolonie letnie do Polski, organizowane i finan-
sowane rokrocznie przez Wspólnotę Polską. Sama szkoła również 
nawiązała kontakty z Poddębicami i już kilka lat istnieje wymiana 
w której uczestniczą uczniowie polonijni i harcerze z Golubaca nad 
Dunajem. Dzieci wracają zachwycone i piszą o swoich wrażeniach 
do naszego czasopisma. Jest wielką szkodą, że polska strona coraz 
bardziej ogranicza liczbę uczestników i czas trwania kolonii letnich 
w Kraju. Podobnie, nie ma już bezpłatnych, ani ulgowych kursów 
dla młodzieży, a proponowana cena w naszych warunkach finan-
sowych jest bardzo wysoka. Dzięki szkole i koloniom młodzież po-
lonijna się nawzajem zaprzyjaźnia. Wiele przyjaźni trwa i dalej. Na 
Mikołajki i zakończenie roku szkolnego szkoła wielokrotnie przygo-
towała bardzo udane, ambitne widowiska, na których dzieci m. in. 

3	  Zob. też: Joanna Maciejewska-Pavković, Z okazji Jubileuszu, Słowo YU 
Polonii 22, 2004, 3-4

mogły się wykazać swoją polszczyzną.
Na inicjatywę miejscowych Polek w 2004 roku został otwarty 

Oddział Szkoły Polonijnej w Vrnjačkiej Banji. Zajęcia odbywają się 
tam raz w miesiącu. 

Przy Centrum Poloniusz-Pegaz znajduje się założona przed 
dziewięcioma laty biblioteka polska. Książki i czasopisma pochodzą 
głównie z darów. Brak  pomieszczenia (Centrum mieści się w trzech 
niewielkich pokojach) nie pozwala, by praca biblioteki się należy-
cie rozwinęła. Polki niestety też niezbyt często pożyczają książki, ale 
chętnie zaglądają tu studenci polonistyki.

 Szkoła i jej kadry mają wiele innych inicjatyw, np. organizując 
od dziesięciu lat Spotkania z Kulturą Polską w Belgradzie, ale też 
w innych miastach Serbii. Niesposób w tym miejscu szerzej przed-
stawić urozmaiconą działalność Szkoły Polonijnej, która może być 
wzorem dla innych szkół tego typu. Wydana została specjalna bro-
szura o historii i działalności Szkoły Polonijnej-Centrum Poloniusz 
Pegaz w Belgradzie4. Niestety, ostatnio liczba dzieci znacznie zmala-
ła. Wiele z nich już studiuje w Polsce.

Uroczystości doroczne

Chyba jedną z najpopularniejszych i ogólnie akceptowanych 
form pielęgnowania tradycji polskich jest ogólnopolonijna Wigi-

lia organizowana od lat wspólnie 
z pracownikami Ambasady RP. 
Biorą w niej udział nie tylko Po-
lacy, ale również współmałżonko-
wie i młodzież polonijna. Jest to 
wielkia uroczystość dla całej Po-
lonii i często przyjeżdżają na nią 
również osoby zamieszkałe dale-
ko od Belgradu. Zwyczaje polskie: 
łamanie się opłatkiem, wspólna 
kolacja, kolędy, choinka - zbliżają 
wszystkich Polaków i polonusów 
i tych, którzy są służbowo w tym 
kraju. Siłą rzeczy pielęgnowanie 
tradycji polskich odbywa się tu, w 
odróżnieniu od zwyczajów w Pol-
sce, poza kręgiem domowym. 

Oprócz tej ogólnopolonijnej 
wigilii w Ambasadzie, również 

Stowarzyszenie, jak i Szkoła od kilku lat urządzają np. andrzejki, wi-
gilię i tzw. „jajeczko” wielkanocne w gronie raczej kameralnym. Po-
dobnie od kilku lat Polonia w Vrnjačkiej Bani zaczęła organizować 
spotkanie wigilijne i „święcone”.

Opieka nad miejscami polskiej pamięci narodowej

Miejsc polskiej pamięci narodowej nie ma w Serbii wiele. Naj-
ważniejsze z nich, to cmentarz lotników RAF-u w Belgradzie (tzw. 
Cmentarz Angielski), na którym pochowano 17 polskich pilotów, 
którzy zginęli nad Jugosławią w sierpniu i wrześniu 1944 roku. Z 
okazji Wszystkich Świętych i Zaduszek pracownicy Ambasady RP i 
Polonia spotykają się na tym cmentarzu, oddając uroczysty hołd po-
ległym Polakom, składając wieniec, kwiaty, paląc znicze i, tutejszym 
zwyczajem – świeczki. W latach 2005 i 2006 ta tradycja wzbogacona 
była i pod względem religijnym. Zaproszony został ksiądz narodo-
wości polskiej, który rezydował wówczas w Niszu, do poświęcenia 
grobów i odmówienia modlitw. Dla nas Polaków odwiedziny gro-
bów lotników polskich stanowią jakby zamianę za zaduszkowe ob-

4	  Centrum Poloniusz-Pegaz. Kartki z kalendarza (1989-2006), Belgrad 
2007

Szopka wigilijna w wykonaniu uczniów Szkoły Polonijnej. Foto S. Kostić
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chodzenie grobów naszych najbliższych w Polsce. W Niszu, w dzień 
Wszystkich Świętych Polki spotykają się przy grobowcu Willibalda 
Czoka – polskiego misjonarza, który wybudował  tam pierwszy ko-
ściół katolicki w Serbii.

Od niedawna miejscem pamięci narodowej stała się tablica pa-
miątkowa ku czci Zawiszy Czarnego, słynnego polskiego rycerza, 
który zginął w 1428 roku pod zamkiem w Golubacu nad Dunajem, 
broniąc króla Zygmunta Luksemburczyka w czasie odwrotu jego 
wojsk przed Turkami. W 2003 roku z inicjatywy Polonii i byłych 
harcerzy hufca im. Zawiszy Czarnego, wmurowana została przy stu-
dzience u podnóża zamku brązowa płyta z wizerunkiem Zawiszy. 
Od tego czasu kilkakrotnie była organizowana wycieczka polonij-
na do Golubaca i pięknych okolic naddunajskich. Przy płycie pa-
miątkowej odbywał się capstrzyk z udziałem miejscowych harcerzy, 
którzy dzięki kontaktom z Polonią, szczególnie szkołą polonijną, 
przyjęli Zawiszę za swojego patrona. Robimy usilne starania, by tą 
tradycję zachować. Pragniemy jeszcze raz wyrazić naszą wdzięcz-
ność rzeźbiarzowi Ostoji Gordanić-Balkanskiemu za bezinteresow-
ne zaprojektowanie płyty pamiątkowej Zawiszy Czarnego.

Ważnym miejscem pamięci narodowej jest dwujęzyczna płyta 
przy ul. Uzun Mirkova 5 w Belgradzie. Została ona tam wmurowa-
na na pamiątkę wydarzeń y 1939 roku, kiedy Liga Jugosławiańsko-
Polska udzieliła wielkiej pomocy polskim uchodźcom5.

Przy ul. Tomasza Jeża w Bel-
gradzie znajduje się płyta pa-
miątkowa poświęcona temu pol-
skiemu pisarzowi. Została ona 
odsłonięta w 2006 roku z inicjaty-
wy Stowarzyszenia Pisarzy Serbii 
i zamieszkałego w Polsce literata 
Branka Ćirlicia.6

Rola Ambasady RP

Jest rzeczą oczywistą, że pa-
tronat Ambasady, a konkretnie 
Wydziału Konsularnego nad  
Polonią odgrywa ogromną rolę. 
Dzięki jej pomocy i udostępnie-
niu swojej siedziby do spotkań 
polonijnych Polonia w formie 
zorganizowanej wogóle zaistniała w tym kraju. Konsulowie zarów-
no inicjowali działalność Polonii, jak i włączali się do inicjatyw po-
lonijnych popierając je logistycznie i finansowo. Dla tutejszych Po-
laków jest niezmiernie ważne, że ktoś się nimi interesuje i popiera. 
Szczególnie widać to było w czasie kadencji konsularnej Józefa Ka-
mińskiego, który widząc, że istnieje wielka różnica między życiem 
polonijnym w Belgradzie i na prowincji, „wyruszył w teren” odwie-
dzając większe skupiska Polaków. Odwiedziny przedstawicieli am-
basady były ważnym wydarzeniem dla tych miejscowości, bodźcem 
nie tylko do organizowania się Polaków, ale również niejednokrot-
nie uczestnictwa w tych spotkaniach przedstawicieli miejscowych 
władz. Na inicjatywę konsula Kamińskiego odbyły się w Ambasa-
dzie RP trzy Spotkania Działaczy Polonijnych Serbii i Czarnogóry, 
w latach 2004, 2005 i 2006. Ta tradycja nie została utrzymana.

Fundusze Wydziału Konsularnego są ograniczone, ale zawsze 
znajdzie się poparcie dla inicjatyw polonijnych, dorocznych Spo-
tkań z Kulturą Polską, na nagrody dla osób szczególnie zasłużonych 
w działalności polonijnej, na pomoc w udziale przedstawicieli na-
szej Polonii w konferencjach czy spotkaniach poza krajem. Jesteśmy 
bowiem ubogą Polonią i nie możemy liczyć na sponsorów i pomoc 

5	  Zob. artykuł w rubryce Wiesci.
6	  Teksty w Słowie YU Polonii 30, 2006.

biznesu polonijnego, który w tym kraju jeszcze nie istnieje. Z ju-
bileuszowej okazji pragniemy wyrazić naszą wdzięczność za opiekę 
konsulom: Zenonowi Tarnowskiemu, nieżyjącemu już Sylwestrowi 
Flakowi, Władysławowi Bilutowi, Andrzejowi Barzykowi, Józefowi 
Kamińskiemu i aktualnemu konsulowi Aleksandrowi Chećko.

Trzeba dodać, że na przyjęcia z okazji świąt państwowych i in-
nych Polonia jest regularnie zapraszana, nie mówiąc już o wydarze-
niach związanych z kulturą polską (wystawy, filmy, przedstawienia 
teatralne, spotkania autorskie i in.), które Ambasada, choć w skrom-
nym zakresie, organizuje lub popiera.

 Problemy religijne

Polacy w Serbii i Czarnogórze żyją w środowisku prawosław-
nym. Pociąga to za sobą pewne problemy i u wielu osób trudności 
w przystosowaniu się do nowego środowiska, innego rytmu świąt 
dorocznych, innej obyczajowości. Po 40 latach komunistycznego 
wychowania, serbska religijność jest dosyć luźna i skierowana ku 
tradycjom ludowym. Największym świętem rodzinnym jest święto 
jej patrona, czyli tzw. „Slava”. Polki jako małżonki włączają się do 
świętowania, przygotowując tradycyjne jadła i przyjmując gości 
jako gospodynie domu. Podobnie wiele Polek przygotowuje po-
dwójne wigilie i podwójną Wielkanoc. Jest jednak faktem że w cza-

sie katolickich świąt czujemy się 
osamotnione, gdyż np. na Boże 
Narodzenie są tu dni robocze, 
dzieci chodzą do szkoły i trudno 
mówić o jakiejś świątecznej at-
mosferze. Te sytuacje wymagają 
wiele tolerancji z obu stron.

	 W Belgradzie istnieje 8 ko-
ściołów katolickich, a istnieją one 
też w większych miastach Serbii, 
szczególnie w Wojewodinie. W 
Niszu i Kragujevcu Polki spotyka-
ją się po mszy, a w Niszu mogły 
czasami odbywać spotkania w sali 
parafialnej. W Niszu też przez 3 
lata działał ksiądz pochodzenia 
polskiego (skończył seminarium 
w Puli). Obecnie polski ksiądz 

misjonarz działa w Valjevie. Niewiele jednak Polek regularnie cho-
dzi do kościoła. W ciągu mojego, niemal czterdziestoletniego po-
bytu w tym kraju uczestniczyłam tylko na dwóch mszach w języku 
polskim. Były to msze w intencji papieża Jana Pawła II – bezpośred-
nio po Jego śmierci i w pierwszą rocznicę. Kościół był pełen, atmos-
fera prawdziwie polska i wielkie wzruszenie. 

Ostojiciewo

Wieś Ostojiciewo (północny Banat), jest jedynym skupiskiem 
starej Polonii, jeśli to tak można nazwać. Są to osadnicy z Wisły, 
którzy w poszukiwaniu saletry osiedlili się na południu Austrowę-
gierskiego Imperium, w osiedlu Tisza Sent Miklosz – Potiski Sveti 
Nikola (dziś Ostojicievo) przy końcu pierwszej połowy XIX wieku. 
Pochodzili ze słowackiego pogranicza, mówili gwarą śląską, byli 
ewangielikami, stąd mieli słabo rozwinęte poczucie tożsamości 
narodowej. Osamotnieni wśród innych grup narodowościowych i 
wyznaniowych najbardziej zbliżyli się ze Słowakami7. Ponieważ za-
liczano ich potem do Słowaków polskiego pochodzenia, Ambasa-
da Polska zainteresowała się nimi dopiero w ostatnich latach dzięki 

7	  Dušan Drljača, Z dziejów wiślan w Banacie: zeslowakizowani Polacy w 
Ostojiciewie, Słowo YU Polonii 19, 2005, 6-7.

Grupa dzieci i młodzieży polonijnej z Centralnej Serbii z paczuszkami 
mikołakowymi. Foto S. Kostić
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sugestiom etnografa prof. Dušana Drljačy z Belgradu, który od lat 
prowadzi tam badania.  Kontakt Ostojiciewian z Polską Ambasadą 
obecnie istnieje. W 2003 roku odwiedziła Ostojiciewo TV Polonia i 
emitowała krótki film. 

Zupełnie nieoczekiwanie, m. in. dzięki artykułom o Ostojicie-
wie zamieszczonym w naszym czasopiśmie do akcji nad przywró-
ceniem polskiej tożsamości potomków XIX wiecznych osadników 
włączyła się gmina Wisła i Ewangelicki kościół w Wiśle. Od 2008 
roku zaczęły się wzajemne odwiedziny, organizowane były kolonie 
dla dzieci z nauką języka polskiego. Dzieci z Ostojiciewa mają moż-
liwość uczyć się po polsku również na miejscu. Te zainteresowania 
ze strony polskiej niejako ośmieliły mieszkańców śląskiego pocho-
dzenia tego wielonarodowościowego osiedla do deklarowania swo-
jego polskiego pochodzenia i wyrażania pewnej swojej dumy naro-
dowej, teraz, niemal na progu asymilacji.

Zakończenie

Polacy w Serbii i Czarnogórze dzięki organizacjom polonij-
nym, szkole polonijnej i pomocy Ambasady RP mają możliwość 
pielęgnowania swojej polskiej tożsamości. Wymaga to z obu stron 
pewnego wysiłku i kosztów, na które wielu nie może sobie pozwo-
lić, szczególnie jeśli chodzi o Polaków spoza Belgradu. Podobnie 
pewnego wysiłku psychicznego i tolerancji wymaga pielęgnowanie 
polskości we własnym domu. To są sprawy bardzo indywidualne. 
Obserwując Polki, ma się wrażenie, że nie charakteryzują się one 
zbytnią wytrwałością i te, które wytrwale mówią do dzieci po pol-
sku są nieliczne.

Rozproszona Polonia w Serbii w bardzo małej mierze bierze 
udział w wyżej opisanych aktywnościach polonijnych. W samym 
Belgradzie, liczącym ok. 350 Polaków, większość niestety nigdy się 
nie kontaktowała z organizacjami polonijnymi, ani nie wykazywa-
ła zainteresowania żadnymi formami działalności polonijnej nawet 
pasywnej. Naturalnie, istnieją ku temu powody objektywne, ale też 
pewna pasywność, brak chęci, apatia, a może nawet nieśmiałość. Je-
dynie bezpośrednio po  bombardowaniu, kiedy udzielano pomocy, 
pojawiały się liczne Polki, by potem znów zniknąć i zjawiać się w 

ambasadzie tylko zrzadka, głównie w sprawach paszportowo-wizo-
wych. Nie pomaga ani bezpłatne dzielenie czasopisma, ani zachęca-
nie. Wiele z tych osób już nie umie się wyrazić po polsku.

Polonia się starzeje, nowego napływu „żon”prawie że nie ma. 
Serbia nie jest już tak atrakcyjnym krajem, jakim była Jugosławia. 
Nawet wielu mężów Polek teraz chętniej przenosi się do Polski, 
gdzie widzą dla siebie więcej szans, a wielu naszych młodych polo-
nusów już zainstalowało się w Polsce. 

Opisane przez nas zjawiska dotyczą jeszcze pierwszego pokole-
nia Polaków, którzy urodzili się w Polsce i tam zdobyli wykształce-
nie. Jest rzeczą pozytywną, że stopniowo młodsze pokolenie włącza 
się do działalności polonijnej, szczególnie z kręgów młodzieży, któ-
ra chodziła do szkoły polonijnej. W 2007 roku zaczęła się spotykać 
grupa młodzieży, która nazwała siebie „YU Polonia-Junior”. Życzy-
my im chęci, entuzjazmu, wytrwałości, a nade wszystko motywacji 
polskim patriotyzmem, by drogą pracy społecznej stać się łącznika-
mi między naszymi dwoma narodami.

Praca społeczna! Oto czynnik, który leży u podstaw całej naszej 
dwudziestoletniej działalności polonijnej, a głównym elementem 
motywującym jest chyba przede wszystkim ten polski patriotyzm. 
Były i są to bezinteresowne działania małej niestety grupy ofiarnych 
ludzi. Trudno wszystkich wymienić, żeby kogoś nie pominąć. Ogra-
niczę się do naszych pań prezesek: Zofii Jaworskiej, Iwony Karić, 
Małgorzaty Srdić, która już chyba 15 lat wytrwała na czele serbskiej 
Polonii oraz pań Katarzyny Pórkowskiej, założycielki Szkoły Polo-
nijnej oraz Dagmary Luković, która już ponad dziesięć lat ją pro-
wadzi (panie Jaworska, Karić i Pórkowska już od dawna wróciły do 
Polski).

Trzeba jeszcze na zakończenie wspomnieć, że Polonia w Serbii 
jest członkiem Europejskiej Rady Wspólnot Poloninych. Działa-
cze naszej Polonii starają się udzielać szerzej w życiu polonijnym, 
uczestnicząc w takich manifestacjach, jak Światowe  Forum Mediów 
Polonijnych, Forum Oświaty Polonijnej i innych konferencjach i 
spotkaniach, naturalnie w miarę możliwości finansowych. 

Joanna Maciejewska-Pavković 
Redaktor naczelny Słowa YU Polonii

Panią Gordanę Jovanović znam od lat. Kiedy dawno temu za-
częłam pracować w Bibliotece Serbskiej Akademii Nauk, czę-
sto w budynku Akademii spotykałam szczupłą, niebieskooką 

blondynkę, która zawsze z uśmiechem mówiła mi „dobar dan”, kie-
dy się mijałyśmy. Ja naturalnie też z uśmiechem odpowiadałam, nie 
wiedząc kim jest ta miła osoba. Dopiero po kilku latach, może na-
wet dziesięciu, ktoś mi powiedział, że w Dziale Języka Starosłowiań-
skiego pracuje pani, która świetnie mówi po polsku i która w Polsce 
obroniła doktorat. Ku mojemu zdumieniu tą osobą okazała się owa 
szczupła niebieskooka blondynka. Odtąd w przejściu witałyśmy się 
z „dzień dobry”, a gdy się spotykałyśmy rozmawiałyśmy po polsku.

Pani Gordana Jovanović skończyła studia slawistyczne w Bel-
gradzie – grupy Język Rosyjski i Język Polski. Dyplomy obroniła na 
obu grupach. Język polski opanowała biegle nie tylko dzięki wybit-
nym profesorom, jakimi byli Djordje Żivanović i Stojan Subotin, 
lektorom jak Vera Mitrinović, Marian Jakóbiec i in., ale również 
dzięki temu, że lubiła czytać i przeczytała większość polskich po-

wieści dostępnych jej w Belgradzie. Mając zamiłowanie do historii, 
kierunek jej zainteresowań skoncentrował się na historii porównaw-
czej języków słowiańskich.

Po dwuletnim okresie pracy na Wydziale Filozoficznym w Prisz-
tinie, gdzie wykładała język rosyjski, w 1965 roku otrzymała stypen-
dium doktoranckie do Krakowa na Uniwersytet Jagielloński. Za 
sugestią prof. Živanovicia, ale przede wszystkim zgodnie ze swoimi 
zainteresowaniami, zajęła się językiem manuskryptu Wspomnienia 
Janczara czyli Kronika Tureckia autorstwa Konstantina Mihailovicia 
z Ostrowicy, tekstu, który powstał w końcu XV wieku. Promotorem 
był znakomity profesor Witold Taszycki, kierownik Katedry Języka 
Polskiego UJ. Był on dla p. Gordany wielką pomocą. Na regularnych 
czwartkowych seminariach musiała referować to, co udało jej się 
zrobić i z jakimi się spotykała trudnościami. Dzięki dobrej znajo-
mości języka polskiego, wiedzy z zakresu starosłowiańszczyzny i pa-
leografii, a również serbskiego tekstu samej Kroniki, którą prof. Ži-
vanović opublikował w wydaniu Serbskiej Akademii Nauk jeszcze w 

Sylwetki ludzi

Polonistyczne pejzaże prof. Gordany Jovanović

Artykuły i przyczynki



10 1959 roku, zdołała bez większych trudności wniknąć w tajniki języ-
kowe manuskryptów zarówno w wersji staropolskiej, jak i starocze-
skiej. Obok prof. Taszyckiego, wielką pomocą służyli jej także pol-
scy koledzy i włoski slawista Angelo Danti, który również przybył 
do Krakowa badać rękopisy Pamiętników Janczara. Pracę doktorską 
Studia nad językiem „Pamiętników Janczara” (na podstawie dwóch 
rękopisów polskich redakcji pierwotnej) obroniła w 1969 roku. Praca 
ta ukazała się drukiem w 1972 r. Autorka, po szczegółowej analizie 
językowej tekstu tego najstarszego polskiego rękopisu doszła m. in. 
do wniosku, że jest on tłumaczeniem z jakiegoś czeskiego tekstu.

Po obronie doktoratu dr Gordana Jovanović pracowała jeszcze 
przez kilka lat na Katedrze Slawistyki UJ jako lektor języka serbo-
chorwackiego. Pobyt w Krakowie wspomina jako jeden z najlep-
szych i najbardziej owocnych pod względem naukowym okresów w 
swoim życiu. Uczęszczała na wykłady wybitnych profesorów. Tam 
zawarła liczne przyjaźnie, które trwają przez całe życie.

Po powrocie do Belgradu niebawem otrzymała pracę w nowo 
utworzonym Dziale Języka Starosłowiańskiego przy Instytucie Języ-
ka Serbochorwackiego Serbskiej Akademii Nauk i Sztuk. Zadaniem 
tej pracowni było i jest badanie starych dokumentów pisanych w 
serbskiej redakcji języka starosłowiańskiego (cerkiewnosłowiań-
skiego) i redagowanie słownika ewangelicznego. Projekt zapoczął 
i kierował nim wybitny historyk literatury badacz starych tekstów 
akademik Dimitrije Bogdanović. Po jego śmierci prowadzenie prac 
przejęli równie wybitni znawcy – akademicy Mitar Peszikan i Ire-
na Grickat Radulović. Pani Gordana jest współpracownikiem tego 
Działu do dziś. Równolegle wykładała na polonistyce gramatykę hi-
storyczną języka polskiego, by po przedwczesnej śmierci profesora 
Stojana Subotina przejść na stałe na Uniwersytet, na Oddział Slawi-

styki – Polonistykę, gdzie pozostała do końca swojej aktywnej dzia-
łalności pedagogicznej. Była ogromnie ceniona i lubiana przez stu-
dentów, co wielokrotnie potwierdzała i nasza polonijna młodzież, 
jej byli studenci. Przeszła na emeryturę w 2007 roku jako profesor 
zwyczajny, kierownik Katedry Polonistyki.

Pomimo szerokiego diapazonu zainteresowań: język polski, 
język rosyjski, porównawcza historia języków słowiańskich, język 
starosłowiański, z których napisała szereg interesujących, nowa-
torskich i cieszących się uwagą w świecie slawistycznym prac, pani 
Gordana nie była w Polsce prawie 20 lat. Wpłynęły na to różne oko-
liczności i subjektywne (np. zdrowotne) i objektywne (wydarzenia 
ostatnich dziesięcioleci na terytorium byłej Jugosławii, embargo 
gospodarcze i kulturalne Serbii itp). Wydaje nam się, że tu i polska 
strona nie jest bez winy. Przecież niewątpliwie zasługą prof. Gorda-
ny Jovanović było i jest, aby na wielu manifestacjach slawistycznych 
organizowanych w Belgradzie polska slawistyka zawsze była repre-
zentowana. Pani Gordana jest osobą skromną i poświęconą nauce. 
Jak powszechnie wiadomo, naukowcy nie są na ogół medialnie po-
pularni, stąd uważa ona za niemal normalne, że nigdy nie została 
uhonorowana żadnym oficjalnym uznaniem za swoją długoletnią 
pracę naukową i pedagogiczną na krzewieniu w Serbii języka pol-
skiego i literatury, szczególnie literatury staropolskiej.

Pewną satysfakcję może stanowić książka, która się niedawno 
(2008) ukazała pod tytułem Predeli slavistke, razgovori sa Gordanom 
Jovanović (Pejzaże slawistyki, rozmowy z Gordaną Jovanović). Au-
torem jest dziennikarz Miloš Jevtić, który od lat prowadzi rozmowy 
z najwybitniejszymi intelektualistami serbskimi i publikuje w serii 
wydawniczej Odgovori (Odpowiedzi). Jevtić rozmawiał z Gordaną 
Jovanović dwukrotnie: w 1994 i 2008 roku. Zainteresowanym ser-
decznie polecam tę książkę, która zawiera wiele ciekawych szczegó-
łów z życia pani Gordany i wiele mądrych myśli.

Dziękujemy pani prof. Gordanie Jovanović za życzliwość, a w 
załączeniu przedstawiamy kilka publikacji dotyczących języka pol-
skiego z jej bogatej bibliografii naukowej.

Joanna Maciejewska-Pavković

Wybór z bibliografii prof. Gordany Jovanović:

- 	 Studia nad językiem „Pamiętników janczara” (na podstawie 
dwóch rękopisów polskich redakcji pierwotnej). – Kraków 
1972, 122 str. (Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego 
283, Prace Językoznawcze 37)

- 	 Siedemnastowieczna przeróbka Pamiętników Janczara w świe-
tle pięciu nowych kopii. – Ruch Literacki, Kraków, styczeń-luty 
1967, str. 223-229 /koautor A. Danti/

- 	 Српскохрватски извори и лексика u Речнику пољског јези-
ка Самуела Богумила Линдеа. – Научни састанак слависта 
у Вукове дане, књ. 9, Београд-Нови Сад 1980, стр. 189-193

- 	 Јан Кохановски и пољски књижевни језик XVI века. – Јуж-
нословенски филолог XLII, Београд 1986, стр. 173-180

- 	 Срскохрватска лексика као компаративни материјал у 
«Речнику пољског језика» Самуела Богумила Линдеа. – 
Лексикиграфија и Лексикологија. Сарајево 1988, (Посебна 
издања АНУБИХ 85, Одјељење друштвених наука 21) стр. 
99-105

- 	 Неке лексичке паралеле у старопољском и старосрпском 
језику. – Славистика 2, Београд 2001, стр. 95-98

- 	 Нека поређења антропонимије у Гњезненској були и Де-
чанској повељи (Дх1, Дх2, Дх3). – 110 година полонистике 
у Србији. Београд 2006, стр. 31-36. 
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Konstantin Mihailović był Serbem, 
żył w XV wieku. Pochodził z (nie-
zidentyfikowanej dziś) miejsco-

wości Ostrovica koło znanego w średnio-
wieczu górniczego miasta Novo Brdo 
(dziś Autonomiczny Region Kosowo). W 
1453 roku w oddziale serbskim uczestni-
czył w oblężeniu i zdobyciu Konstanty-
nopola przez wojska tureckie dowodzone 
przez sułtana Mohameda II Zdobywcy. 
Dwa lata później Turcy zawładnęli tą 
częścią Serbii i po upadku Nowego Brda 
Konstantin wraz z braćmi dostał się do 
niewoli. Odtąd jako żołnierz, a nieco 
później janczar w gwardii sułtana będzie 
uczestniczył przez następnych osiem lat 
w licznych kampaniach zdobywczych i w 
życiu dworu osmańskiego. 

Janczarzy – było to elitarne wojsko 
samego sułtana. Janczarów najczęściej 
werbowano spośród dzieci chrześcijań-
skich, które zostały wzięte siłą przez Tur-
ków jako „danina krwi”. Te dzieci były 
potem specjalnie wychowywane i kształcone, tak, że zupełnie zapo-
minały o swoim pochodzeniu, stawały się wiernymi muzułmanami i 
sługami panującego. Konstantyn był wprawdzie już dorosły gdy do-
stał się do niewoli tureckiej, ale widocznie dzięki własnym zaletom 
i niewątpliwej inteligencji stał się członkiem tej elitarnej gwardii. W 
1463 roku brał udział w podboju Bośni i jako oficer janczarski zo-
stał mianowany komendantem małej twierdzy Zveczaj blisko Jajce. 
Po wycofaniu się wojsk tureckich, wojska węgierskie Matii Korvina 
zajęły Bośnię i oblegały m. in. i Zveczaj. Garnizon turecki pod wo-
dzą Konstantina Mihailovicia dzielnie się bronił, ale musiał się pod-
dać. Konstantin dostał się do niewoli węgierskiej. Potem już jego 
losy życiowe nie są takie jednoznaczne. Najprawdopodobniej po 
kilku latach spędzonych na Węgrzech, 
wykorzystał okazję, żeby przenieść się 
do Czech, a może nawet do Polski.

Dlaczego postać Serba Konstantina 
Mihailovicia wywołuje takie zaintere-
sowanie wśród slawistów i historyków 
polskich, serbskich i czeskich? Zostawił 
on pamiętniki, w których opisał szcze-
gółowo swój pobyt w wojsku tureckim, 
swoje przeżycia i spostrzeżenia, a nade 
wszystko o organizacji państwa i wojska 
tureckiego. Jego dzieło znane pod tytu-
łem Pamiętniki Janczara czyli Kronika 
turecka jest jedynym w swoim rodzaju 
dokumentem historycznym z końca XV 
wieku. 

Pomimo licznych badań nie wiado-
mo, w jakim języku Konstantyn napisał 
swoje Pamiętniki Janczara. Ich powsta-
nie naukowcy datują na lata 1497-1501, 

czyli na okres panowania w Polsce Jana 
Olbrachta z dynastii Jagiellonów. Mia-
nowicie, w najstarszym zachowanym rę-
kopisie polskim zwraca się on do króla 
polskiego i króla węgierskiego, by stanęli 
na czele walki z poganami.

Oryginalny rękopis dzieła się nie za-
chował, zachowały się natomiast liczne 
przepisy. Dwa najstarsze i najbardziej 
kompletne, to rękopis czeski zachowany 
w Muzeum Czeskim w Pradze. Pochodzi 
z początków XVI wieku. Drugi, nieco 
młodszy, to rękopis polski pochodzący 
z Biblioteki Zamojskich, a obecnie znaj-
duje się w Bibliotece Narodowej w War-
szawie. Dzieło to było bardzo popularne 
w Europie Środkowej w tamtym okresie, 
kiedy Europa stała w obliczu inwazji tu-
reckiej i próbowała dokonywać różnych 
poczynań politycznych by przeciwstawić 
się wzrastającej sile Cesarstwa Osmań-
skiego. Konstantyn Mihailović jakby 
chciał Europie pokazać jak wygląda od 

wewnątrz ta zagrażająca siła, która zniewoliła bałkany i już wkrótce 
Węgry (1526). Dzieło krążyło wielokrotnie przepisywane i tłuma-
czone to z czeskiego na polski, to z polskiego na czeski. 

O dziele Konstantina Mihailovicia mówił Adam Mickiewicz w 
swoich wykładach na College de France, zaliczając ono do staro-
polskiej literatury, a jego autora uważał za Polaka. Z wielu badaczy, 
profesor UJ Jan Łoś najsumienniej pod względem naukowym prze-
analizował wszystkie istniejące rękopisy i drukowane wersje Pamięt-
ników. Rezultaty jego badań ukazały się w 1912 roku w postaci stu-
dium i krytycznego wydania tekstu.

Dzieło Konstantina Mihailovicia z Ostrovicy ukazało się po raz 
pierwszy po serbsku przetłumaczone z pierwodruku czeskiego z 

1565 r. przez Janka Šafarika (1865).
Tłumaczenia polskiego tekstu Jana 

Łosia dokonał prof. Djordje Živano-
vić (Константин Михаиловић из 
Островице, Јаничарове успомене или 
Турска хроника, Споменик САН, 
Београд 1959). Tekst jest dwujęzyczny, 
z komentarzami. Prof. Djordje Živa-
nović dokonał również próby zrekon-
struowania całego życia Konstantina 
Mihailovicia, co zostało opublikowane 
pośmiertnie przez prof. Petra Bunjaka. 

Pozostaje jednak nadal nie rozwią-
zana zagadka, jakie były końcowe losy 
życia autora Pamiętników Janczara i w 
jakim języku został napisana oryginalna 
wersja jego dzieła.

L i t e r a t u r a: Ђорђе Живановић, 
Живот и дело Константина Михаи-
ловоћа из Островице. Београд 2006 
(Посебна издања САНУ, књ. 657)

Joanna Maciejewska-Pavković

Kim był Konstantin Mihailović z Ostrovicy?

Początek manuskryptu  Pamiętników 
Janczara Konstantina Mihailovicia  

z Ostrowicy

Wizerunek Janczara
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Niewiele jest małych narodów, które mogą sie poszczycić ta-
kim osiągnięciem, jakim jest wielki Słownik polsko-serbski, 
wydany dziesięć lat temu przez Serbską Akademię Nauk i 

Sztuk. W dwóch tomach, na 3,55 tysięcy stron, zawiera on kilka-
dziesiąt tysięcy haseł, a wśród nich kilkaset przysłów polskich w 
funkcji interpretacji korzystania danego słowa. Są to przysłowia np.: 
o Bogu, człowieku, o babie, pracy, diable, zwierzętach, ludzkich ce-
chach, zwyczajach, mądrości ludowej... Z serbskich odpowiedników 
najlepsze są te, które oddają myśl przewodnią oryginału. Niektóre 
odpowiedniki są może bardziej dosadne1, ale są i te, które stanowią 
zwykłe tłumaczenie polskiego przysłowia.

Z okazji małego jubileuszu tego wielkiego Słownika, przypomi-
namy, że powstał on zasługą grupy autorów: Danilki Đuričić, Ugl-
ješy Radnovicia, Zity Jovanović, kilku pokoleń profesorów, państwa 
Redaktorów i konsultantów.

Oto garść wybranych ogólnie znanych w Polsce (oraz regional-
nych) przysłów w układzie alfabetycznym i ich odpowiedników w 
języku serbskim.

Odpowiedniki polskich przysłów  
w języku serbskim

Z okazji 10-lecia wydania wielkiego Słownika polsko-serbskiego Serbskiej Akademii Nauk i Sztuk

- Bliższa ciału koszula niż sukmana1	 Ближа је кошуља него хаљина
- Pan Bóg nierychliwy ale sprawiedliwy 	 Бог је спор, али достижан
- Bóg wysoko, przyjaciel daleko 	 Земља тврда, а небо високо
- Cel uświęca środki 	 Циљ оправдава средства
- Chorego pytają, zdrowemu dają 	 Болан се пита а здравоме се даје
- Cicha woda brzegi rwie	 Тиха вода брег рони
- Co głowa to rozum	 Колико људи толико ћуди
- Czas najlepszy doktór	 Време све лечи
- Człowiek człowiekowi wilkiem	 Човек је човеку вук
- Człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi	 Човек снује а бог расуђује
- Czym chata bogata, tym rada	 Изволите што је Бог дао
- Dla chcącego nie ma nic trudnego	 Кад се хоће, све се може
- Dobrymi chęciami piekło brukowane	 Пут у пакао поплочан је добрим намерама
- Do czasu dzban wodę nosi	 Иде ћуп на воду док се не разбије
- Góra z górą się nie zejdzie, ale człowiek z człowiekiem (często) 	 Гора се с гором не састаје, а човек с човеком вазда
- I w Paryżu nie zrobią z owsa ryżu 	 Максим у Загреб, Максим из Загреба
- I wilk syty, i owca cała	 И вук сит и све козе (овце) на броју
- Jaki bochen, taka skórka, jaka matka, taka córka 	 Какав отац, такав син, каква мати, таква кћи
- Jak trwoga, to do Boga	 У невољи се бог моли
- Każda potwora znajdzie swego amatora	 Свака врећа нађе закрпу
- Konia kują, żaba nogę podstawia	 Видела жаба где се коњи кују (па и  она дигла ногу)
- Kto czeka, doczeka się	 Ко чека, дочека
- Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada	 Ко другом јаму копа, сам у њу пада
- Kto pyta, nie błądzi	 Ко пита, не скита
- Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje	 Ко рано рани две среће граби
- Kto się na gorącym sparzy, ten na zimne dmucha	 Жежен кашу хлади�2 
- Kuć żelazo póki gorące	 Гвожђе се кује док је вруће
- Modli się pod figurą, a diabła ma pod skórą 	 Једно мисли, друго говори, а треће твори
- Mowa jest srebrem, a milczenie złotem 	 Речи су сребро, ћутање је злато
- Nie było nas, był las, nie będzie nas, będzie las	 Свега ће бити, само нас неће (бити)
- Nie czyń drugiemu, co tobie nie miło 	 Што не желиш себи, не чини другоме
- Nie wszystko złoto, co się świeci 	 Није злато све што сија
- Oszczędnością i pracą ludzie się bogacą 	 У радише свега бише, у штедише још више
- Оbejdzie się cygańskie wesele marcypanów bez	 Чега (кога) нема, без тога се може
- Pokorne cielę dwie matki ssie	 Умиљато јагње две мајке сиса
- Przed kim bramę zamkną, niech do furtki puka 	 Ко не може на капију, нек` иде на мала врата3

- Tonący brzytwy się chwyta 	 Дављеник се за сламку хвата

1	 Np. Złej tanecznicy zawadza rąbek u spódnicy – Рђавој кобили самар смета
2	 Również: Кога змија уједе и гуштера се боји
3	 W Sremie się mówi: „Ако те не пусте на врата, уђи кроз прозор!”
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Godinu 2009. Unesko je proglasio godinom Ježija Groto-
vskog. Time se obeležava desetogodišnjica njegove smrti i 
pedesetogodišnjica nastanka Pozorišta 13 redova, kasnije 

Pozorišta laboratorija 13 redova i na kraju Pozorišta Laboratorija. 
Rođen je 1933. godine u Žešovu, a umro 1999. u Pontaderi u Itali-
ji. Studirao je glumu i režiju u Krakovu, a postdiplomske studije iz 
režije završio na Državnom institutu za pozorišnu umetnost u Mo-
skvi, gde se najviše interesovao za metod Stanislavskog. Od samog 
početka bavio se eksperimentima i teorijom. Već 1965. objavio je 
jedan od najznačajnijih pozorišnih manifesta XX veka – Ka siroma-
šnom pozorištu. U njemu 
proklamuje da se u po-
zorištu može izbaciti sve 
što nije neophodno za 
njegovo postojanje, da je 
dovoljno da ostanu samo 
glumac i gledalac. Tako 
je došao do siromašnog 
pozorišta u kome je sve 
usredsređeno na glumca 
i da je to eksperimental-
no pozortište. 

Iako je 1957. debi-
tovao u slavnom Starom 
pozorištu u Krakovu s 
Joneskovim Stolicama i u 
njemu mogao da ostane, 
otišao je u provincijsko 
Opole u Šleskoj, preuze-
vši na Glavnom trgu malu salu koja nije imala mesta ni za pozorni-
cu ni za gledalište, u koju je maksimalno moglo da stane 13 redova 
stolica koje su po potrebi sasvim izbacivane, jer nije bilo uobičajene 
podele na gledaoce i glumce, s obzirom da ga je već tada zanimao 
njihov odnos. Celu prostoriju je prekrio crnom tkaninom, čime je za 
njega prestao da postoji problem scenografije. Ubrzo je prestao da 
postoji i problem kostima, jer je svu pažnju usredsredio na «potpun 
čin», na stvaralački proces u kome je glumac postajao sve «ogoljeni-
ji». Pre svega zbog pozivanja na mitove i arhetipove koji izjednačuju 
kolektivno i individualno, što vodi otkrivanju najdubljih slojeva čo-
vekove psihe, što je, po njemu, osnovni cilj pozorišta. 

Oko sebe je okupio ekipu po svemu veoma bliskih glumaca. 
Među njima posebno se isticao Rišard Ćešlak koji je već 1965. u 
ulozi Don Fernanda u predstavi Postojani princ prema Kalderonu i 
Slovackom ušao u istoriju svetskog pozorišta kao «potpuni glumac» 
ili «princ pozorišta». 

U Opolu je realizovao sve svoje predstave, okončavši period 
siromašnog pozorišta najvažnijom predstavom - Apocalypsis cum 
figuris prema Vispjanjskom koja je imala nekoliko verzija. U slede-

ćem periodu menja odnos prema gledaocu, kome daje ulogu pasi-
vnog posmatrača, svedoka zbivanja. Iz Opola se preseljava u Vroclav 
gde osniva Pozorište Laboratoriju, odnosno istraživački centar koji 
postoji do danas kao Institut Ježija Grotovskog. 

U periodu 1969-1978. godine sa svojim saradnicima bavi se 
parateatrom, «aktivnom kulturom», u vidu performansa i treninga, 
«rada s telom». Bavi se u Poljskoj, ali sve više i u inostranstvu (SAD, 
Francuska, Italija, Skandinavija, Meksiko, Indija, Haiti i dr.). 1985. 
preselio se trajno u Italiju, u toskansko selo Pontadera, gde je osno-
vao Radni centar Ježi Grotovski koji je nastavio da se bavi izvornim 

ritualnim tehnikama i 
«organskim procesima». 
Kratko je bio i pofesor 
na Katedri za antropo-
logiju pozorišta na Ko-
lež de fransu. Postao je i 
počasni doktor mnogih 
univerziteta. I dobitnik 
brojnih nagrada. Između 
ostalih Nagrade na I Bi-
tefu 1967. za predstavu 
Postojani princ.

Godina Grotovskog 
biće obeležena u Poljskoj 
i u celom svetu izložba-
ma, naučnim konferen-
cijama, predavanjima iz 
antropologije pozorišta, 
filmovima o njemu i nje-

govom radu, novim publikacijama i sl. U Varšavi u galeriji Zahenta 
nedavno je održana serija performansa pod nazivom Performer, u 
kojima su učestvovali najpoznatiji performeri iz celog sveta, između 
ostalih Marina Abramović s performansom «Oslobađanje tela», od-
nosno «oslobađanje glasa». Svako od njih prikazao je svoj doprinos 
proširivanju granica umetnosti, čime se tokom celog svog života i 
rada rukovodio i tajanstveni Ježi Grotovski. Za jedne genije, za dru-
ge folirant. Jer je bio jedan od prvih pobornika performansa, a da 
nikada nije učestvovao u njima. Ostajući i kao režiser, i kao učitelj, 
i kao guru u senci, «iza kulisa». Još pre dvadesetak godina Jan Kot 
je postavio pitanje: Ko je Ježi Grotovski? Možda će tokom Godine 
Grotovskog neko moći da odgovori na ovo teško pitanje. 

Biserka Rajčić

GODINA GROTOVSKOG

- Trafiło się ślepej kurze ziarno	 И ћорава кока нађе зрно
- Tylko dziada z babką brakuje	 Фали још од попа брада
- Wojna jednych bogaci, a drugich uboży 	 Неком рат, неком брат
 - Wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej	 Свуда пођи, дома дођи 
- Wzięlli diabli cielę, niech biorą i krowę	 Куд је отишло јуне, нек` иде и уже
- Ziarnko do ziarnka zbierze się miarka	 Зрно по зрно погача
- Złodziej na złodzieju i złodziejem pogania	 Све сам лопов до лопова
 - Z wielkiej burzy mały deszcz 	 Тресла се гора, родиo се миш

	 Wyboru dokonał prof. Dušan Drljača
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Bośnia i Hercegowina wchodziła dawniej w skład republiki •	
jugosłowiańskiej, dziś jest niepodległym państwem…
Wcześniej, w końcu lat siedemdziesiątych XIX wieku, stała się 

integralną częścią Monarchii Austro-Węgierskiej. Na jej terenach 
osiedlali się przedstawiciele inteligencji, budując klasę tzw. średnią. 
Byli wśród nich prawnicy, lekarze, inżynierowie oraz górnicy, rol-
nicy pochodzący z terenów Galicji i Mołdawii oraz terenów zaboru 
rosyjskiego. Ocenia się, że w latach trzydziestych XX wieku tereny 
obecnej Bośni i Hercegowiny zamieszkiwało do 20 tysięcy Polaków 
i osób polskiego pochodzenia.

Po drugiej wojnie światowej część z nich, w ramach zorganizo-
wanej repatriacji, wróciła do Polski. Duże skupisko repatriantów z 
Bośni i Hercegowiny mieszka obecnie w Bolesławcu, część z nich 
wyjechała też do obu Ameryk i Australii. 

Wielu polskich osadników przeszło na stałe do historii Bośni i •	
Hercegowiny… 
Do najbardziej znanych rodaków, którzy wnieśli swój wkład w 

historię regionu zaliczyć trzeba polską lekarkę Teodorę Krajewską, 
która przyjechała do Bośni pod koniec XIX wieku i jako pierwsza 
kobieta-lekarz zaczynała praktykę w tym kraju. To była wyjątkowa 
sprawa, gdyż ze względów kulturowych kobiety w Bośni były de 
facto pozbawione opieki lekarskiej, ponieważ mężczyzna-lekarz nie 
mógł ich dotykać.

Początkowo Krajewska pracowała w okolicach Tuzli, potem 
przeniosła się do Sarajewa, by w roku 1927 wrócić do Polski. Zo-
stawiła bardzo ciekawe pamiętniki, które opowiadają nie tylko o jej 
pracy, ale także o kulturze tego środowiska, w którym funkcjonowa-
ła i stanowią bardzo interesujący dokument epoki.	

Ciekawą postacią był również Leon Biliński, minister skarbu 
w rządzie austro-węgierskim, sprawujący funkcję zarządcy Bośni i 
Hercegowiny w przededniu pierwszej wojny światowej z ramienia 
rządu. Z innych Polaków warto przypomnieć, że na początku XX 
wieku wiceburmistrzem Sarajewa był Polak, podobnie jak pierwszy 
dyrektor szpitala miejskiego w tym mieście. W Bośni i Hercegowi-
nie aktywnie działali polscy księża. Relacje jednego z nich, jezuity 
Marcina Czermińskiego przynoszą ciekawy obraz sytuacji w Bośni 

i Hercegowinie na początku XX wieku. Polacy też walczyli na tere-
nach Bośni i Hercegowiny w partyzantce titowskiej podczas drugiej 
wojny światowej - zgodnie z polską tradycją. Ich szlak bojowy zna-
czą polskie mogiły, szczególnie na terenie obecnej Republiki Serb-
skiej stanowiącej część Bośni i Hercegowiny.

Jak liczna jest dziś Polonia w Bośni i Hercegowinie?•	
Jest nas oficjalnie około pięciuset. Uważamy jednak, że liczba 

ta jest dwukrotnie wyższa. Mamy też obecnie cztery organizacje 
polonijne: Wspólnotę Obywateli Polskiego Pochodzenia w Tuzli; 
Stowarzyszenie Obywateli „Polsa” w Sarajewie - z 55 członkami; 
Stowarzyszenie Obywateli w Banja Luce - z 40 członkami i Towa-
rzystwo Kulturalne „Mieszko I” w Mostarze – najmłodsze, liczące 
38 członków.

Pani organizacja z Tuzli jest największa•	
Działamy od roku 1995 i jesteśmy zarejestrowani w wyższym 

sądzie w Tuzli, wpisanym do rejestru Ministerstwa Sprawiedliwo-
ści. Nasza organizacja posiada swój statut, pieczęć, lokal i zrzesza 
obywateli polskiego pochodzenia bez względu na ich przynależność 
ideologiczną, religijną czy partyjną. Wspólnota liczy ponad 70 osób 
polskiego pochodzenia - w tym 4 obywateli urodzonych w Polsce, a 
z rodzinami ponad dwustu. Największym naszym problemem jest 
sytuacja finansowa członków, ich bezrobocie i słaba ciągle jeszcze 
znajomość języka polskiego, choć prowadzimy od lat kursy języka 
ojczystego.

Staramy się spotykać często. Organizujemy spotkania, wystawy, 
wieczorki poetyckie, wyjazdy do naszych rodaków na terenie repu-
bliki. Bierzemy także udział w spotkaniach polonijnych w Chor-
wacji. Byliśmy tam, w Zagrzebiu, na pierwszym spotkaniu polskiej 
mniejszości narodowej organizowanym przez panią Walentynę 
Lonćarić - prezesa Polskiego Towarzystwa Kulturalnego „Mikołaj 
Kopernik”. 

Jako prezes Wspólnoty Obywateli Polskiego Pochodzenia w Tu-
zli biorę też czynny udział w licznych zjazdach polonijnych. Mamy 
wspaniałą współpracę ze Stowarzyszeniem „Wspólnota Polska” w 
Warszawie, ambasadą RP w Sarajewie, naczelnikiem miasta Tuzli, 
szkołą muzyczną w Tuzli, wszelkimi rządowymi i pozarządowymi 

organizacjami i instytucjami, stowarzysze-
niami itp. Nasze dzieci wyjeżdżają na kolo-
nie polonijne do Polski. Były tam w Fryszta-
ku, Siedlcach, Zamościu i Pszczynie.

Wspólnie z ambasadą RP zorganizo-
waliśmy niedawno uroczystości związane z 
rocznicą odzyskania przez Polskę niepodle-
głości. Wystawę historyczną „Drogi do Nie-
podległości” przygotowało Muzeum Historii 
Polski w Warszawie. Ekspozycja składa się z 
17 wielobarwnych plansz, przedstawiających 
dzieje Polski od XVII wieku do wybuchu II 
wojny światowej. Wystawa została zaprezen-
towana w Teatrze Narodowym w Tuzli pod-
czas otwarcia międzynarodowego festiwalu 
„Tuzlanska Jesień Teatralna”. Impreza cieszy-

Polacy w Bośni i Hercegowinie
Rozmowa z Izabelą Sowińską-Andrić – prezesem Wspólnoty Obywateli Polskiego Pochodzenia w Tuzli

Pani prezes Izabela Sowińska-Andrić z 
żołnierzami polskiego kontyngenu SFOR w Tuzli. 
Foto L. Wątróbski
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Składamy dostojnej Laureatce gratulacje i wyrazy uznania. 

Sukces ten osiągnęła ona dzięki wieloletniej wytrwałej i cięż-
kiej pracy, ale nade wszystko dzięki miłości do swojego po-

wołania. Ceniąc zasługi pani Biserki, serbska Polonia odezwała się 
na konkurs rozesłany przez Instytut Książki w Krakowie i wysłała 
poniższy list, kandydując panią Biserkę Rajčić do tegorocznej na-
grody Transatlantyk. Otrzymaliśmy odpowiedź, że Biserka Rajčić 
została wpisana na listę nominowanych. Ogromnie się cieszymy, i 
jesteśmy dumni, że choć trochę mogliśmy się przyczynić, że spo-
śród 58 kandydatów właśnie pani Biserka Rajčić została tegorocz-
ną laureatką nagrody „Transatlantyk”.

Stowarzyszenie Przyjaźni Serbsko-Polskiej 
Belgrad, 23 lutego 2009 r.
YU Polonia
Ul. Kneza Miloša 38
11000 Beograd, Serbia

Instytut Książki
Ul. Szczepańska 1
31-011 Kraków

Wniosek

o przyznanie pani Biserce Rajčic z Belgradu nagrody  
Transatlantyk za 2009 rok.

	 Polonia w Serbii reprezentowana przez Stowarzyszenie 
Przyjaźni Serbsko-Polskiej YU Polonija oraz redakcję kwartalnika 
Słowo YU Polonii ma zaszczyt zgłosić panią Biserkę Rajčić do na-
grody „Transatlantyk” za całokształt działalności ukierunkowanej 
ku upowszechnianiu polskiej kultury, a w szczególności polskiej li-
teratury w Serbii i w byłej Jugosławii. 

ła się wielkim zainteresowaniem. O wydarzeniu 
obszernie informowały lokalne media, w tym 
radio i TV Kantonu Tuzla. Wystawa „Drogi do 
Niepodległości” została ponadto zaprezento-
wana podczas obchodów Narodowego Święta 
Niepodległości 11 listopada w filii Polskiego 
Kontyngentu Wojskowego w Kantonie Zenica-
Doboj.

Gościliśmy też u nas teatr z Gniezna, z ini-
cjatywy Marijany Andrić - mojej córki, która 
ukończyła na UMK w Toruniu stosunki mię-
dzynarodowe. Nasza grupa folklorystyczna 
Kulturalne Towarzystwo „Cerić” z Tuzli zajęła 
pierwsze miejsce na międzynarodowym festi-
walu folkloru w Toruniu. Nadal interesuje nas 
wszystko co dzieje się w naszej starej ojczyźnie.

Rozmawiał Leszek Wątróbski

“Transatlantyk” dla Biserki Rajčić
Najwyższa polska nagroda za przekłady literatury polskiej i rozpowszechnianie polskiej kultury 

przyznana została Biserce Rajčić z Belgradu

Pani Biserka Rajčić z 
nagrodą „Transatlantyk” 

W domu pani prezes Izabeli Sowińskiej Andrić. Foto L. Wątróbski

Wydarzenia kulturalne
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Pani Biserka Rajčić zajmuje się działalnością translatorską od 
1962 roku, tłumacząc, obok literatury polskiej, również z czeskie-
go, słowackiego i rosyjskiego. Jednakże Polska była i jest w centrum 
jej głównych zainteresowań. W ramach literatury polskiej przewagę 
mają współcześni autorzy – często kontrowersyjni w stosunku do 
panującego do niedawna systemu politycznego.

Obok poezji, eseju,  dramaturgii i innych rodzajów prozy, zaine-
resowania tłumaczki rozszerzyły się i na dziedzinę filozofii, estetyki, 
religioznawstwa, antropologii, teorii kultury. Będąc w kontakcie z 
wielu znakomitymi przedstawicielami polskiej kultury i nauki, swo-
je impresje i wywiady z tymi osobistościami objęła w obszernym to-
mie, który ukaże się w tych dniach.

Biserka Rajčić jest również autorem kilku książek o kapitalnym 
znaczeniu dla wiedzy o Polsce na tych terenach. Do nich należy wy-
bór tekstów i redakcja pracy zbiorowej „Sprawa Polska” (Poljsko pi-
tanje, 1985), „Polska cywilizacja” (Poljska civilizacija, 2003) i „Mój 
Kraków: z antopologii kulturalnej miasta” (Moj Krakov: iz kulturne 
antropologije grada, 2006). Nawet dwa dramaty radiowe, które napi-
sała - jako temat mają losy polskich kompozytorów Chopina i Karo-
la Szymanowskiego.

Biserka Rajčić od początku trzymała i nadal trzyma rękę na pul-
sie najnowszych trendów oraz wydarzeń literackich i  kulturalnych 
w Polsce. Dzięki jej współpracy z prasą literacką i codzienną społe-
czeństwo serbskie jest dobrze poinformowane o tym, co się dzieje 
w Polsce, a do niedawna również w ważnych ośrodkach polskiej 
kultury emigracyjnej. Obok renomowanych wydawców belgradz-
kich, zainteresowała współczesną literaturą polską grupę młodszych 
wydawców, którzy opublikowali m. in.  zbiorki najnowszych poetów 
polskich, naturalnie w przekładzie pani Biserki. Na inicjatywę pani 
Biserki gośćmi w Belgradzie byli liczni polscy twórcy, z którymi pu-
bliczność belgradzka spotykała się na wieczorach literackich (ostat-
nio n.p. z Adamem Zagajewskim, Ewą Lipską,  Ewą Sonnenberg), co 

jest niezmiernie ważne w kontakcie między czytelnikiem a autorem. 
Nie byłoby przesadą określić panią Biserkę Rajčić jako długoletnie-
go i niezmordowanego ambasadora kultury polskiej w Serbii.

Polonia w Serbii ma w pani Biserce Rajčić wiernego przyjaciela, 
zawsze gotowego do współpracy i pomocy. Nasz kwartalnik polo-
nijny Słowo YU Polonii  zawiera wiele tekstów p. Rajčić, jak i infor-
macji o nowych książkach i jej nowych przekładach. 

Ostatni zeszyt naszego biuletynu ukazał się jako wydanie spe-
cjalne poświęcone Zbigniewowi Herbertowi. Na naszą prośbę pani 
Biserka podjęła się napisania tekstów i dostarczenia innych materia-
łów literackich i ilustracyjnych. Prof. Ligęza, który gościł w Belgra-
dzie na wieczorze literackim poświęconym Herbertowi oznajmił, że 
pani Biserka „wie wszystko o Herbercie”. I rzeczywiście, obok Petra 
Vujičicia, p. Biserka Rajčić postarała się, żeby Serbia była krajem, w 
którym przetłumaczony został niemalże cały opus tego poety.

Gdy wręczano w Ambasadzie RP pani Biserce Rajčić Dyplom 
Ministra Spraw Zagranicznych RP za Wyjątkowe Zasługi w Promo-
cji Polski w Świecie, ambasador dr hab. Sławomir Dąbrowa okre-
ślił laureatkę jako „przyjaciela polskiego słowa”. Pani Biserka Rajcić 
swoją długoletnią działalnością transponowania osiągnięć kultury 
polskiej na terytorium Serbii i Bałkanów ze wszechmiar zasługuje 
na to miano i jest rzeczą naturalną, że powinna być uhonorowana, 
obok wielu innych wyróżnień, również nagrodą „Transatlanyk”.

Z poważaniem
Prezes Stowarzyszenia „YU POLONIA”
Małgorzata Srdić-Jasińska
			   Redaktor naczelny Słowa YU Polonii
			   Joanna Maciejewska-Pavković

P. S. Kompletna biografia i bibliografia Biserki Rajčić znajduje się w 
Instytucie Książki w Krakowie.

Za održavanje Drugog kongresa prevodilaca poljske književno-
sti saznala sam krajem 2008. godine, od Božene Dudko, bivše novi-
narke Gazete viborče, urednika dvotomne publikacije Putovanja s 
Rišardom Kapušćinjskim: pripovesti četrnaestoro prevodilaca koju je 
objavila krakovska katolička izdavačka kuća «Znak». Za drugi tom 
napisala sam tekst pod naslovom «Tri dana u Beogradu». Knjiga je 
promovisana na Kongresu, na krakovskoj Pozorišnoj akademiji. U 
promociji je učestvovalo tridesetak prevodilaca. Iz Srbije Ljubica 
Rosić i ja sa prevodima poezije Kapušćinjskog. 

Prvi kongres prevodilaca poljske književnosti je održan 2005, 
posle više decenija pauze. Tada je ustanovljena i nagrada Transa-
tlantik. Prvi ju je dobio Nemac Henrik Bereska, prevodilac poljskih 
pesnika rođenih 20-ih godina, Ruževiča, Šimborske, Herberta... 
Spadao je u veću grupu prevodilaca poljske književnosti rođenih 
u Poljskoj. Na čijem čelu je slavni Karl Dedecijus. Ja sam spadala 
u drugu grupu, nerođenih u Poljskoj. Mada su razlike među nama 
bile složenije prirode.

Prvi put sam na Kongresu prevodilaca poljske književnosti bila 
1965. godine. Na preporuku Petra Vujičića koji nije voleo putovanja, 
kongrese i javne nastupe. Umesto toga sedeo je kod kuće i prevodio 
deset stranica dnevno. Prevevši tokom četrdeset pet godina rada oko 
150 knjiga i stotinak drama koje su igrane na pozornicama srpsko-
hrvatskog govornog područja širom bivše Jugoslavije. S Petrom sam 
se upoznala na trećoj godini studija. Pokazao mi je svoje najnovije 
prevode i predložio da o njima pišem. Htela sam, ali nisam umela, 
jer nas niko nije učio kako se piše. Petar mi je u dve tri rečenice 
izneo kako se piše kritika, prikaz knjige. Čitao je moje prve prikaze 

a onda mi je rekao: Sada možeš i sama. Kada sam se početkom 1970. 
vratila iz Poljske sa svoje prve četvoromesečne stipendije, baveći se 
bibliotekarstvom u Narodnoj biblioteci u Varšavi i u Jagelonskoj u 
Krakovu, u popodnevnim satima čitajući časopise i knjige koji su 
me zanimali, shvativši da malo znam i da zbog toga neću uraditi 
nešto značajno na planu bavljenja poljskom književnošću, rekao mi 
je da je slično bilo s njim, ali da se sve može naučiti i dao mi je prvi 
spisak od stotinak knjiga koje moram pročitati. Zatim drugi i treći. 
Posle desetak godina tog čitanja rekao mi je da sada mogu i sama. 
Imala sam sreću da se zaposlim u Narodnoj biblioteci Srbije i da 
dodatno čitam knjige i časopise na svim slovenskim jezicima, iz svih 
oblasti humanistike. Kasnije sam radila u još dve biblioteke Srpske 
akademije nauka, u Istorijskom institutu i Institutu za srpski jezik. I 
to su bili moji univerziteti. 

Zahvaljujući razmeni tih biblioteka s velikim narodnim, akade-
mijinim i institutskim bibliotekama došla sam u dodir sa najzna-
čajnijim naučnim publikacijama. O njima niko nije pisao, pa sam 
počela da pišem za rubriku Hronika Trećeg programa Radio Beo-
grada. Jedan tekst nedeljno, a katkad i dva. I tako dvadesetak godi-
na. Za moje poznavanje poljske nauke o književnosti, teorije umet-
nosti i pozorišta, filozofije i slovenske avangarde zainteresovali su se 
urednici tog programa. Počela sam iz tih oblasti da prevodim, oni 
da emituju moje tekstove, a kasnije da ih objavljujem u časopisima 
i knjigama. To interesovanje mi je ostalo do danas. Tako da sam na 
poslednjem Kongresu prevodilaca poljske književnosti bila jedina 
koja se time i toliko dugo bavi.

Prevodila sam u proseku jednu, jednu i po knjigu godišnje i za 

TRANSATLANTIK I DRUGE DOGODOVŠTINE
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niz časopisa, radeći svakodnevno osam sati u bibliotekama, da bih 
imala od čega da živim i mogla da prevodim i studiram ono što vo-
lim. Otud ekskluzivnost mojih autora. 330, koliko sam ih na osnovu 
svoje bibliografije nabrojala. Da bi na kraju moja bibliografija sadr-
žala četiri lično napisane knjige (Poljska civilizacija, Pisma iz Praga, 
Moj Krakov i radio dramu Šopen, Žorž Sand i njena deca), devede-
setak prevedenih iz najrazličitijih oblasti književnosti i humanistike, 
sve skupa preko 1500 bibliografskih jedinica, bez priloga na Trećem 
programu radio Beograda, jer nisam mogla da dođem do njegove 
dokumentacije. 

Od šezdesetih godina slala sam krajem svake godine svoju bibli-
ografiju radova Autorskoj agenciji u Varšavi. Od osnivanja Instituta 
Adam Mickjevič u Varšavi i Instituta za knjigu u Krakovu bibliogra-
fiju šaljem i njima. Na osnovu nje praćen je moj rad. I kada se situ-
acija u Poljskoj početkom 90-ih godina iz osnova promenila, počela 
sam za svoj rad da dobijam nagrade. Nagradu ZAIKS-a, Nagradu 
Predsednika Republike Poljske, Nagradu Ministarstva spoljnih po-
slova Poljske, Nagradu Zbignjev Dominjak za prevođenje poezije, 
Nagradu Stanislav Ignaci Vitkjevič za bavljenje i širenje poljske 
pozorišne kulture i 5-og juna 2009. najzna-
čajniju poljsku nagradu za prevodilaštvo 
– Transatlantik. Nazvanu prema naslovu ro-
mana Vitolda Gombroviča, čiji prevod sam 
objavila 1996. godine u izdanju B92. Posle 
veoma svečanog uručenja Transatlantika od 
strane direktora Instituta za knjigu Gžegoža 
Gaudena u Starom pozorištu u Krakovu, sa-
znala sam da je objavljen još samo na češki, 
u prevodu Helene Stahove. 

Uručenje Transatlantika sastojalo se od 
diplome, skulpture Lukaša Kiferlinga, ra-
skošnih buketa cveća i veoma poetske besede 
Adama Zagajevskog, naslovljene sa Dva Beo-
grada, objavljene u Gazeti viborčoj i časopisu 
Zeszyty Literackie, posle čega je usledio kon-
cert Šleskog violinskog kvarteta i grandiozan 
prijem za oko 400 zvanica. Od čestitki prisut-
nih, fotografisanja i intervjua tokom tri sata 
nisam stizala ni čašu vode da popijem. 

Na uručenje u Staro pozorište sam doš-
la s Tadeušem Ruževičem koji se specijalno 
uputio iz Vroclava, da bi se u osamdeset sed-
moj sreo sa svojim prevodiocima iz sveta. Tom prilikom smo sa-
znali da je prevođen na 58 jezika. Među prvima na srpski. Bila je 
prisutna i Šimborska koja takođe ne voli susrete s većim brojem lju-
di te je sutradan pozvala deset svojih prevodilaca na večeru. U svoj 
stan. Večera je bila italijanska. Priredio ju je mlađi krakovski pesnik 
Juzef Baran, Vislavin saradnik po tom pitanju. Završila se čuvenom 
Vislavinom lutrijom. Poljska nobelovka, jedna od najduhovitijih 
osoba u poljskom književnom svetu poznata je i po tome što goste 
poziva pod uslovom da tokom večeri ne pomenu njenu poeziju i 
prevođenje, jer ona o sebi ništa ne čita. Bilo je prisutno još stotinak 
pisaca iz cele Poljske. Jer, poljski pisci veoma cene svoje prevodioce. 
Predstavljali su svoje nove knjige ili čitali fragmente iz dela u okviru 
radionica. I najvažnije, delili ih zainteresovanim prevodiocima. Po-
sle zvaničnog programa druženje se nastavljalo uveče u nekom od 
brojnih krakovskih kafića u Brackoj ulici u najužem centru Krako-
va, u Novoj provinciji, Dezerteru, Guliveru i sličnim. 

9-og juna imala sam književno veče u Udruženju novinara u pa-
lati Kod kruške, na uglu Ščepanjske i Slavkovske koje mi je priredilo 
krakovsko Udruženje pisaca koje me je između ostalih pretložilo za 
Transatlantik.. Veče je vodio pesnik Bronjislav Maj. Počasni gosti su 
mi bili Eva Lipska, Eva Zonenberg, Lukaš Manjčik i Erik Ostrovski. 

Pored 28 krakovskih pesnika, koje sam čitala u prevodu na srpski, 
Eva Zonenberg koja je po profesiji pijanistkinja, svirala je u moju 
čast Šopena. Posebno me je ganulo učešće dveju mladih devojaka 
koje su na kraju večeri pevale narodne pesme iz bivše Jugoslavije, 
naučivši zbog toga srpskohrvatski, makedonski i slovenački. Veče 
se kao i obično završilo koktelom na kome je bio tout Krakow. Na-
stavivši se u obližnjem restoranu Pod suncem na Velikom trgu. Do 
zatvaranja lokala. Odakle smo telefonirali nekim mojim autorima 
koji nisu bili prisutni na književnoj večeri, a pre toga na uručenju 
Transatlantika. Između ostalih Janušu Šuberu, čiji izbor pesama će 
se za koji dan pojaviti u vršačkom KOV-u. 

12-og juna u Krakovu je bila Noć pozorišta i moglo se besplat-
no ići u sva pozorišta, u nekih dvadesetak. Ove godine organizatori 
su se rukovodili krilaticom: Pozorište će biti svuda! To jest u pozo-
rišnim zgradama, na ulicama, trgovima, po muzejima, galerijama, 
kafanama, u pleneru, na telebimu. Za decu i odrasle. Glavni junaci 
Noći pozorišta bili su romantičarski pesnik Juljuš Slovacki i najveća 
poljska glumica svih vremena Helena Modžejevska, glavna konku-
rentkinja Sare Bernar koja je igrala u Poljskoj, Americi, Engleskoj, 

Češkoj, Rusiji, glavne uloge u najpoznatijim 
dramama od Grka preko Šekspira do Molije-
ra, Fredra, Šilera, Igoa, Dime, Slovackog i dr. 

U vreme Kongresa prevodilaca u Krako-
vu je u staroj jevrejskoj četvrti Kazimjež odr-
žan XIX festival jevrejske kulture. U okviru 
njega bili su koncerti sefardske i aškenazke 
muzike, sinagogalne, avangardne, klezmar-
ske, ciganske, držana su predavanja, prika-
zivani filmovi, održavane radionice, susreti, 
izložbe... 

Nije zanemarena ni moderna umetnost, 
što potvrđuje Festival vizuelnih umetnosti 
Artboom. Deo je gradskog kulturnog pro-
grama «6 čula». Smatra se da vizuelne umet-
nosti i u Krakovu moraju da nađu stalno me-
sto u javnom prostoru, da budu prikazivane 
i onima koji retko posećuju muzeje i galerije. 
Tako da se ta umetnost mogla sresti na ulica-
ma, trgovima, plakatima, zidovima kuća, čak 
potopljena u Visli. Ni ovog puta nije zaobi-
đena tema holokausta, s obzirom na popu-
larnost filma Šindlerova lista koji je snimljen 

na prostoru krakovskog geta i radnog logora Plašov.
12-og juna održan je i niz tradicionalnih procesija povodom 

praznika Telovo. Videla sam kilometarski dugu u Novoj Huti. Ve-
ćina je bila posvećena tridesetogodišnjici stupanja Karola Vojtile na 
papski presto. Informišući pre svega mlade o značaju toga za Poljake 
i promene koje su usledile, zaključno s rušenjem komunizma. 

Širom Poljske, pa i u Krakovu je proslavljen 70. rođendan jed-
nog od najvećih poljskih režisera, Kšištofa Zanusija, autora filmova 
Spirala, Hipoteza, Iza zida, Struktura kristala, Porodični život, Zaštit-
ne boje, Život kao smrtna bolest koja se prenosi polnim putem, Ga-
lop, Persona non grata, Godina mirnog sunca i dr. Ovako je manje 
više izgledao moj dvonedeljni boravak u Krakovu započet Drugim 
kongresom prevodilaca poljske književnosti, dobijanjem nagrade 
Transatlantik, za koju je bilo prijavljeno 58 kantidata iz 27 zemalja. 
Nakon završetka zvaničnog dela Kongresa sledećih 10 dana posve-
tila sam radu u bibliotekama, dopunjujući materijal o poljskoj me-
đuratnoj avangardi koji će posle skoro 40 godina mojih istraživanja 
biti objavljen dvotomno 2010. godine. Naslovljen sa Programi i ma-
nifesti poljske međuratne avangarde i Antologija poljske avangardne 
poezije (1917-1939). �

Biserka Rajčić 

Na uroczystości wręczenia nagrody „Transatlantyk” 
w Teatrze Starym w Krakowie
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W dniu 9 lipca w Galerii Artget odbył się wieczór literacki 
poświęcony Biserce Rajcić. Wieczór ten zorganizowali jej 
przyjaciele i współpracownicy, by uczcić Laureatkę wiel-

kiej nagrody «Transatlantyk» przyznawanej przez Instytut Książki 
w Krakowie, którą otrzymała za całokształt działalności krzewie-
nia polskiej literatury, nauki i kultury w Serbii i byłej Jugosławii. W 
swobodnej atmosferze, w gawędziarskim stylu, obecni opowiadali o 
swojej znajomości i długoletniej współpracy z p. Biserką.

Jako pierwsza wystąpiła p. Radmila Gligić, mówiąc o długolet-
niej intensywnej współpracy laureatki z III Programem Radia Be-
ograd, gdzie często po raz pierwszy słuchacze mogli zapoznać się z 
jeszcze nie opublikowanymi przekładami pani Biserki. Milorad Ma-
rčetić, poeta i redaktor gazety Književna Reč stwierdził, że Biserka 
nie tylko tłumaczyła, ale odkrywała nowe tendencje. Miała odwagę 
tłumaczyć autorów, którzy nie odpowiadali politycznie. «Jej nagroda 
jest równocześnie nagrodą dla nas wszystkich, którzy wydawaliśmy 
jej przekłady». Poetka Marija Kneżević ceni Biserkę jako eseistkę i 
kulturologa. Nenad Milošević, poeta i dziennikarz redakcji kultural-

nej TV szczególnie ceni eseje Kołakowskiego i podziwia, jak wogóle 
nie-Polak mógł tak pięknie napisać o mitologicznym mieście, jakim 
jest Kraków w książce „Moj Krakov”. Dejan Matić z oficyny wydaw-
niczej „Treći trg” wdzięczny jest p. Biserce, że dzięki jej propozycjom 
wydane zostały zbiorki zupełnie młodych polskich poetów, niektóre 
z nich wydane zostały premierowo. Uważa Biserkę za wyjątkowego 
człowieka, pełnego inicjatywy i dobrego przyjaciela.

Każdy z mówców wybrał wiersze w tłumaczeniu Biserki Rajčić, 
które zostały obecnym przeczytane. Usłyszeliśmy poezję Jadwigi 
Maliny Jądło, Julii Hartwig, Ewy Lipskiej, Adama Zagajewskiego, 
Tadeusza Różewicza, Marcina Świetlickiego, Adama Widemanna.

Na zakończenie tego miłego wieczoru o sobie, swoich zainte-
resowaniach i pracy opowiedziała sama Laureatka. Trudno w tym 
miejscu powtórzyć ciekawą opowieść p. Biserki. Wiele z tego za-
mieszcza tekt zamieszczony wyżej, w tym czasopiśmie. Pozostaje 
nam podziw nad ogromem pracy i ogromem włożonego serca w 
transponowaniu kultury polskiej w Serbii.

J. M-P.

Jego Ekselencja Ambasador RP w Serbii, pan Maciej Szymański, 
wielki miłośnik przyrody, a przede wszystkim ptaków, odcho-
dzac na nową placówkę w przepiękny sposób pożegnał się z 

Polonią Nowego Sadu jak i mieszkańcami tego miasta, wszystkimi, 
którzy lubią naturę. 

W dniu 8. lipca tegoż roku otworzył w Instytucie Ochrony Przy-
rody Serbii (Oddział w Nowym Sadzie) wystawę ptaków Polski p.t. 

,,FOTO – PTICE. PL” Autorami fotografii są znani polscy fotogra-
ficy przyrody i ptaków: Mateusz Matysiak, Cezary Pióro, Marcin 
Karetta i Grzegorz Leśniewski. Pierwszych dwóch panów swoim 
przybyciem zaszczyciło nowosadską publiczność, oprowadzając 
zainteresowanych po wystawie i odpowiadajac na pytania. Było to 
niezapomniane przeżycie dla wielbicieli przyrody.

Felicja Halina Jovanović 

Wieczór literacki poświęcony Biserce Rajčić

Wystawa fotografii ptaków w Nowym Sadzie

By uczcić dwudziestolecie stowarzyszenia polonijnego w Ser-
bii nasza pani Prezes Małgosia Srdić zorganizowała nam 
wycieczkę do Polski - do Krakowa, Wieliczki i Zakopanego. 

Sponzorami byli Fundacja Pomoc Polakom na Wschodzie i Stowa-
rzyszenie Pieśni i Tańca „Grześ” z Puław. Naturalnie, nie obeszło się 
bez pomocy pana Konsula Chećki, który nie tylko ułatwił procedu-
ry wizowe dla uczestników Serbów, ale opłacił dla wszystkich ubez-
pieczenie, co jest nie małą stawką. Naturalnie i sami wycieczkowi-
cze dołożyli swoich 100 euro. Natomiast pogoda nie potrzebowała 
sponzora i podarowała nam piękne słoneczne dni.

Wyruszyliśmy 15 sierpnia wygodnym autobusem z „Grzesia”, 
który uprzednio przywiózł serbskie (i polonijne) dzieci z Puław 
(w ramach projektu „Poznajmy się bliżej”). Podróż przeszła bez 
kłopotów, podziwialiśmy piękne krajobrazy, szczególnie przejeż-
dżając przez Słowację. A jazdę uprzyjemniała kawka, w którą nas 
zaopatrzyła troskliwa pani Małgosia. Polska w Chyżnem powitała 
nas zachodzącym słońcem. Jednak droga do Krakowa nie była tak 
szybka z powodu robót na drodze (skąd my to znamy!), a prawdzi-
wy kłopot był w Krakowie ze znalezieniem naszej noclegowni w DA 
„Stokrotka” w kampusie AGH. W końcu jednak i tam dotarliśmy, 
nieplanowo zwiedzając przy okazji „Kraków by night”. Przed Sto-
krotką czekała już nasza pani pilot Małgosia Bis z Grzesia. Szybko 

i sprawnie zostaliśmy rozdysponowani po pokojach studenckich (4 
pokoje na 1 łazienkę i WC). 

Niedziela 16 sierpnia przeznaczona była na rozglądanie Kra-
kowa. Po śniadaniu w stołówce studenckiej wyruszyliśmy pieszo 
ku śródmieściu. Ulicą Reymonta, przy której jest kampus nie jeż-
dżą pojazdy komunikacji miejskiej. Nikt z nas nie miał pojęcia, 

Jubileuszowa wycieczka do Krakowa

Z życia polonijnego

Kraków, Barbakan. Foto Vojin Popović



19jak daleko jest do miasta (mówiono że to blisko). A to było chyba 
co najmniej 3 km i to po upale! Znalazłszy się na Starym Rynku w 
obliczu Sukiennic i Kościoła Mariackiego szybko się zapomniało o 
zmęczeniu. Tylko, że te Sukiennice wciąż w remoncie, od dawien 
dawna (ostatni raz byłam tam w 2001 roku). Obejrzawszy sobie Ry-
nek i Kościół Mariacki ze słynnym tryptykiem Wita Stwosza z XV 
wieku, przedstawiającym Zaśnięcie i Wniebowzięcie Matki Boskiej, 
ulicą Floriańską dotarliśmy do Barbakanu i resztek murów miej-
skich. Wstąpiliśmy też do Muzeum Czartoryskich, gdzie właśnie 
tego dnia wstęp był bezpłatny. Była to bardzo dobra decyzja: bogate 
zbiory, piękne malarstwo, a nade wszystko prześliczna „Dama z ła-
siczką” Leonarda da Vinci pięknie wyeksponowana w podświetlonej 
witrynie. Po tych przeżyciach artystycznych stwierdziliśmy, że za-
służyliśmy sobie wreszcie na małą kawkę. Zasiedliśmy więc w jed-
nej z kawiarenek pod parasolami, których jest na Starym Mieście 
multum i obserwując tłumy turystów poddaliśmy się wyjątkowej at-
mosferze tego miasta. Zamiast obiadu zdecydowaliśmy się pójść na 
Mały Targ, gdzie właśnie odbywał się Festiwal Pierogów. Znów po 
latach zjadłam pierogi z czarnymi jagodami polane śmietaną. Były 
wyśmienite, aczkolwiek dosyć drogie. Kolacja w „Karczmie pod 
Blachą” była w stylu krakowskim, jakbyśmy siedzieli w Muzeum 
Etnograficznym. Schaboszczak z kapustą podawali nam chłopcy w 
strojach ludowych, a na drzwiach dyskretnego miejsca pisało „baby” 
i „chłopy”!

Poniedziałek przeznaczony był na zwiedzanie Wawelu. Tym ra-
zem już jechaliśmy tam miejskim autobusem. Ponieważ był to po-
niedziałek, komnaty zamku były niestety zamknięte. Przewodnicz-
ka opowiedziała nam pokrótce historię Wawelu, który z warowni w 
okolicy baszty Kurza Stopka został rozbudowany w zamek gotycki 

przez Kazimierza Wielkiego w XIV wieku. Po pożarach Zygmunt 
Stary wybudował na jego miejsce w latach 1507-36 wspaniałą rene-
sansową rezydencję, a po kolejnym pożarze w 1595 r., Zygmunt III 
Waza dokonał przebudowy północnego skrzydła. W czasie zaboru 
austriackiego na Wawelu rezydowało wojsko i zamek uległ znacz-
nym zniszczeniom. W 1905 r. ze składek patriotycznych Polacy wy-
kupili Wawel z rąk austriackich i przystąpili do jego odnowy. 

Bardziej szczegółowo zwiedziliśmy Katedrę Wawelską pod we-
zwaniem św. Wacława i św. Stanisława. Był to kościął koronacyjny 
królów polskich, począwszy od Władysława Łokietka do Augusta 
III Sasa, a jednocześnie mauzoleum gdzie spoczywają ich szczątki. 
Szkoda, że nie mogliśmy wejść do krypt, gdzie m. in znajduje się 
sarkofag Piłsudzkiego, Kościuszki i Józefa Poniatowskiego.

Na kiermaszu pierogów. Foto V. Popović Widok na Sukiennice i pomnik Mickiewicza. Foto V. Popović

Wejście na Wawel, lewo pomnik Kościuszki. Foto J. Pavković Słynne krużganki zamku wawelskiego. Foto J. Pavković

Zakopane, deptak spacerowo handlowy Krupówki. Foto J. Pavković
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Po krótkim odpoczynku i wspólnym zdjęciu zeszliśmy do parku, 
by podziwiać „Smoka wawelskiego” ziejącego ogniem. Potem towa-
rzystwo przespacerowało się na Kazimierz – zabytkowej dzielnicy 
żydowskiej. Niżej podpisana, mając umówione spotkanie z przyja-
ciółmi z młodości nie wzięła u działu w dalszym ciągu zwiedzania.

We wtorek w programie była Wieliczka. Zwiedzanie kopalni 
soli, wyjątkowego zabytku na miarę światową, zrobiło na mnie tak 
wielkie wrażenie, że postanowiłam poświęcić Wieliczce oddzielny 
tekst w jednym z następnych numerów Słowa.

W środę musieliśmy już być o wpół do siódmej na śniadaniu, by 
jak najwcześniej wyruszyć w stronę Zakopanego. W tym celu nasz 
sponzor „Grześ” z Puław posłał nam następny autobus. W drodze na 
własnej skórze doświadczyliśmy, co to znaczy tłok na „zakopiance”. 
Do miasta zbliżaliśmy się prędkością ślimaka. To nam nie przeszko-
dziło, żeby przeżyć tam wspaniałe przygody. Najpierw zwiedziliśmy 
Sanktuarium Matki Bożej Fatimskiej na Krzeptówkach. Wspaniała 
ta budowla w stylu zakopiańskim została wzniesiona jako votum 
wdzięczności za ocalenie życia Ojca Świętego Jana Pawła II. Kościół 
został poświęcony 13 maja 1992 roku, a 7 czerwca 1997 roku przybył 
tu Ojciec Święty, sprawował Mszę Świętą i wygłosił kazanie. Jeszcze 
wcześniej, w 1951 roku z inicjatywy Księży Pallotynów powstała w 
parku kaplica Niepokalanego Serca Marii, również nawiązująca do 
stylu góralskiego, ale z pięknymi nowoczesnymi witrażami o moty-
wach góralskich. W prezbiterium kaplicy znajduje się statua M.B. 
Fatimskiej, którą Papież koronował w Rzymie na Placu św. Piotra 21 
października 1987 roku. Sanktuarium wraz z kaplicą jest dziś ośrod-
kiem kultu fatimskiego o zasięgu ogólnopolskim i europejskim.

I nareszcie czekamy na autobus, który zawiezie nas do Kuźni-

cy. Przybliżając się do stacji kolejki 
linowej widzimy długą, chyba dwu-
kilometrową kolejkę ludzi stojących cierpliwie w upale po bilety. 
Byliśmy uprzywilejowani, bo nasz przyjazd, dzięki p. Małgosi Bis 
był wcześniej umówiony. Wprowadzono nas bocznym wejściem i 
weszliśmy do pierwszego wagoniku, który nadjechał. Wielu z nas 
z lękiem obserwowało turnie, dokąd kolejką linową mieliśmy się 
wspiąć. Wszystko jednak przeszło szybko i składnie, a widoki przez 
okno na góry - zachwycające. Na Kasprowym Wierchu tłumy wy-
cieczkowiczów. Ale piękno Tatr, które w tym pogodnym dniu nie 
wyglądały tak surowo jest po prostu nie do opisania, podobnie jak 
łagodne, pachnące powietrze, którym tak łatwo oddychać! Jesteśmy 
na prawdę ogromnie wdzięczni naszej paniom Małgosiom, że przy-
rządziły nam taką wspaniałą niespodziankę. Zobaczyć znów Tatry 
po wielu latach było dla nas wszystkich prawdziwym prezentem. 

Potem jeszcze Krupówki i specyficzna atmosfera zakopiańskiego 
deptaku, gdzie nas zaprowadzono w oczekiwaniu na zapowiedzia-
ny obiad. Krupówki – to taki wielki bazar dla ceprów. Jak mówią 
Serbowie: „nema šta nema!” Towarzystwo najpierw rzuciło się na 
oscypki, a potem każdy zaczął wyszukiwać co by kupić na pamiątkę. 
Do jakiego stopnia globalizacja stała się powszechną, przekonałam 
się, kupując wnuczce owieczkę z napisem „Zakopane”, a na metce 
„made in China”!

Dzień wyjazdu zaczął się od wizyty w supermarkecie „Carrefo-
ur”. Efekt tej wizyty był taki, że ilość naszych bagaży się podwoiła. 
To z kolei przedłużyło pakowanie i zmieszczenie wszystkiego w au-
tobusie, który tym razem był o wiele mniejszy, niż przy wyjeździe z 
Belgradu. Nie obeszło się bez wzmożonej wymiany zdań i wreszcie, 

zamiast o pierwszej wyjechaliśmy o trzeciej. 
W drodze powrotnej miło było znów popa-
trzyć na Tatry, zarówno ze strony polskiej, jak 
i słowackiej. Do granicy węgierskiej dotarli-
śmy o zmroku, kiedy się piękne widoki już 
skończyły, natomiast zaczęła się wspaniała 
autostrada, po której ślizgaliśmy się jak po 
wodzie do samego Horgoszu, ale też dzięki 
doskonałemu prowadzeniu naszych panów 
kierowców. Przed Ambasadą stanęliśmy ok. 
5-tej rano, kiedy powoli budził się dzień. 
Udała nam się wycieczka, prawda? Młodsi 
uczestnicy zapewne opisali by inaczej swoje 
wrażenia, które byłyby wzbogacone o życie 
nocne tego niezapomnianego miasta.

Dziękujemy serdecznie naszym sponso-
rom, a szczególnie paniom Małgosiom i pa-
nom kierowcom z „Grzesia”.

Joanna Maciejewska-Pavković

Wawel, przed Katedrą Koronacyjną królów polskich.  
Foto R. Jovanović

Na Kasprowym Wierchu. Foto J. Pavković Dwie Małgosie (Małgosia Bis i 
Małgosia Srdić) na Kasprowym 

Wierchu. Foto J. Pavković

Sanktuarium M.B. Fatimskiej, Zakopane, 
Krzeptówki. Foto J. Pavković

Kaplica Niepokalanego Serca Marii, Zakopane, 
Krzeptówki. Foto J. Pavković
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Felicjan Faleński (1825-1910)

U ZAVRATU	

W krąg granitowe stojąc olbrzymy
	 Milczącą zgrają,
Na barkach nagich, wśród wiecznej zimy,
	 Niebo dźwigają.
Po wodociągach z brył lodowiska,
	 Dętych w arkady, 
W martwe się sople krusząc, przebłyska
	 Wodospad blady.
Aż się w kotlinie szklanymi szyby
	 W śpiący staw zmieni –
Mchy tam zakrzepłe udają niby
	 Życie zieleni.

W tym dreszczu państwie śnieg mi na czoło
	 Płonące prószy...
Dumam; prócz mnie tu nigdzie wokoło
	 Żyjącej duszy!
Orzeł się tylko na wichrach waży
	 W przestrzeni sinej
I cedr gdzieś w dole, król pośród straży
	 Kosodrzewiny.
Patrzę – u stóp mych w głębokiej dali
	 Między parowy
Gra sobie w słońcu promiennej fali
	 Płat szafirowy.

„Cedrze! Czy nieba strop tam się chyli
	 z gór zawieruchą?”
A on mi na to; „Nie wiem. W tej chwili
	 Dumałem głucho.”
„Orle! Czy wiosna zbiegła tam, czyli
	 Snów rajskich gońce?”
A on mi na to: „nie wiem. W tej chwili
	 patrzałem w słońce.”
I dłużej głos w te czczości grobowe
	 Słać – próżna praca!
Echo mi tylko własną mą mowę,
	 Grzmiąc, nazad zwraca. 

Adam Asnyk (1838-1897)

ULEWA

Na szczytach Tatr, na szczytach Tatr,
	 Na sinej ich krawędzi,
Króluje w mgłach świszczący wiatr
	 I ciemne chmury pędzi.

Rospostarł z mgły utkany płaszcz
	 I rosę z chmur wyciska
A strugi wód z wilgotnych paszcz
	 Spływają na urwiska.

Na piętra gór, na ciemny bór
	 Zasłony padły sine,
W deszczowych łzach granitów gmach
	 Rozpłynął się w równinę.

Nie widać nic – błękitów tło
	 I całe widnokręgi
Zasnute w cień, zalane mgłą,
Porznięte w deszczu pręgi.

I dzień, i noc, i nowy wschód
	 Przechodzą bez odmiany – 
Dokoła szum rosnących wód,
	 Strop niebios ołowiany.

I siecze deszcz, i świszcze wiatr,
	 Głośniej się potok gniewa,
Na szczytach Tatr, w dolinach Tatr
	 Mrok szary i ulewa.

Tatry, widok na Giewont od Krzeptówek. Foto J. Pavković Tatry Wysokie, widok z Kasprowego Wierchu. Foto J. Pavković
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Pani Apolonii najserdeczniej dzię-
kujemy za wzruszające wspo-
mnienia. Z tej serii opubliko-

waliśmy już kilka tekstów będących 
autentycznymi źródłami do wojennych 
i powojennych losów Polaków na Bał-
kanach.

Mieszkałam w Polsce w ładnym mia-
steczku Wilkowo oddalonym od Pozna-
nia ok. 37 km. Tu spędziłam dzieciństwo 
z rodzicami, siostrą i trzema braćmi. Tu 
chodziłam do szkoły, tutaj spędziłam 
szczęśliwą młodość. Te szczęśliwe dni 
trwały do września 1939 roku, kiedy Pol-
skę ogarnęła wichura wojenna.

Wkrótce wszystkich nas internowa-
no do Łodzi, do zbiorczego obozu, skąd 
nas dalej transportowano do innych obo-
zów. Ojciec, matka i młodszy brat zostali 
wysłani na Ukrainę, ja znalazłam się w 
Austrii blisko Linzu, bracia w Niemczech 
nad Menem i tylko namłodsza siostra, 
która była w tym czasie u dziadków, zo-
stała u nich do wyzwolenia.

Mając zaledwie 20 lat, lata mojej naj-
lepszej młodości spędziłam w obozie wśród okropności i cierpień. 
Obóz, w którym przebywałam przez wszystkich pięć lat wojny na-
zywał się Freistadt ober Linz. Byli tu razem mężczyźni i kobiety, a 
stąd nas rozmieszczano do gospodarzy do pracy. Zgodnie zarządze-
niem bauerów, wykonywaliśmy wszystkie prace gospodarskie, prace 
na polu i nawet zimą na rąbaniu drzewa. Moim obowiązkiem było 
dojenie krów, prace w domu i obejściu, bez względu na chłód, czy 
upał, często bosi i chorzy. Praca nad siły i cierpienia były udziałem 
nas wszystkich – jeńców. Taki sam był los mojego (później) męża, 
który razem z wojskiem jugosłowiańskim został wzięty do niewoli 
i dotransportowany do naszego obozu. Tutaj się poznaliśmy i spę-
dziliśmy wszystkie lata okupacji. Nauczyliśmy się po niemiecku, co 
nam dosyć pomogło w przetrwaniu. Bliskość w codziennej wspól-
nej pracy przeszła w miłość – silniejszą od cierpień i strachu. 

Mijały lata w ciężkiej pracy, a w na-
szych myślach stale tkwiło pytanie, czy 
przeżyjemy, czy doczekamy się wolności, 
czy zobaczymy naszych najbliższych. O 
naszych rodzinach dowiedzieliśmy się 
później przez Czerwony Krzyż.

Nadeszła wiosna 1945 roku. Piątego 
maja otworzyła się brama na wolność. 
Po wyjściu – moja wielka miłość – wziął 
mnie za rękę i zaprowadził ze sobą do 
swojego kraju. Podróż trwała prawie 
miesiąc, bardziej pieszo, niż jazdą, zanim 
dotarliśmy do Belgradu, do centrum re-
patriacyjnego, które znajdowało się przy 
ul. Sarajewskiej. Zostaliśmy skierowani 
do miejscowości Feketić w Wojewodinie.

Nie było mi tutaj łatwo. Nie znałam 
języka, ponieważ dotychczas rozmawia-
łam z mężem po niemiecku. Mój mąż 
dostał pracę początkowo w Kanalizacji 
Wojewodiny, chociaż z zawodu był ma-
serem. Rozpoczęliśmy życie nie mając 
nic. Jednakże wzięliśmy się do pracy i 
staraliśmy się przystosować do nowego 
wielonarodowościowego środowiska. 
Nauczyłam się mówić i pisać nie tylko po 

serbsku, ale również po węgiersku. Zdobyliśmy dobrych przyjaciół i 
sąsiadów. Urodziłam dwie córki, którym umożliwiliśmy wychowa-
nie i wykształcenie. One skończyły szkoły w Belgradzie, wyszły za 
mąż i stworzyły własne rodziny.

Mój mąż niestety zachorował i zmarł w 64-tym roku życia. Bar-
dzo ciężko dotknęła mnie jego śmierć. Swoje starcze 90- letnie życie 
spędzam na przemian u obu córek. Tak siedząc często wspominam, 
jak ciężkie było moje życie. Musiałam być twardsza niż kamień, a 
czas przepływał, jak wzburzona rzeka. Moje leciwe serce ciągle jesz-
cze bije dla mojego kraju rodzinnego - Polski i dla tej drugiej ojczy-
zny, w której dożyłam do starości.

Apolonia Serdar-Kilińska 
(Przeł. J. Maciejewska-Pavković) 
Marzec-kwiecień 2009 roku.

Moje życie jest jak kamień i rzeka!

Niewolnicza praca u bauerów w Austrii

Apolonia Serdar-Kilińska

Obóz jeniecki Freistadt ober Linz, Austia
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Stowarzyszenie Polaków w Czarnogórze w marcu b.r. obchodzi-
ło swoje pięciolecie. Z okazji tego małego jubileuszu redakcja 
Słowa YU Polonii obiecała, że nadal utrzyma rubrykę „Wieści 

z Czarnogóry”. Zaczęły napływać materiały w ilościach, których nie 
przewidzieliśmy. Działalność pań (i panów) z Czarnogóry wraz z 
otwarciem i pomocą Ambasady RP w Podgoricy nabrała imponu-
jącego rozmachu. Nie mogąc zamieścić integralnych autorskich tek-
stów i ilustracji, musieliśmy dokonać streszczenia w formie (może 
zbyt suchego) sprawozdania. Bardzo Szanowne Koleżanki (i kole-
gów) za to przepraszamy.

A więc zacznijmy chronołogicznie:
24 lutego w Ambasadzie RP odbył się wieczór poświęcony 

Zbigniewowi Herbertowi. Przedstawiono zbiorek poezji Gospodin 
Kogito w przekładzie poety i tłumacza Slobodana Milicia. Zbiorek 
poetycki ukazał się dzięki współpracy Ambasady RP, Stowarzysze-
nia Literatów Czarnogóry i czasopisma „Zapis”. Po części literackiej 
Ambasada przygotowała koncert dzieł Chopina w wykonaniu piani-
sty Vanji Šćepanovicia, absolwenta Akademii Muzycznej z Cetinja.

Bardzo uroczyście obchodzony był Dzień Kobiet w hotelu Ker-
ber w Podgoricy 7 marca b.r. Był to jednocześnie i dzień obchodów 
jubileuszu pięciolecia Stowarzyszenia. Z tej okazji 65 pań otrzymało 
legitymacje członkowskie. Przyznano również 16 legitymacji człon-
ka honorowego Stowarzyszenia Polaków w Czarnogórze, a w tej 
liczbie uhonorowana została i Joanna Maciejewska-Pavković redak-
tor Słowa YU Polonii z Belgradu. Z okazji jubileuszu został wydany 
drugi numer biuletynu polonijnego Głos Polonii reasumujący dzia-
łalność Stowarzyszenia w okresie 2003-2008.

Marzec b.r. w życiu Polonii został urozmaicony również dzięki 
wystawie Architektura i architekci Szczecina, która została otwarta 
16 III w galerii Perjanički dom w Podgoricy. Inicjatorem tej impre-
zy był znany nam prof. arch. Dimitrije Mladenović (w. Słowo 39), 
a zrealizowana została dzięki współpracy Wydziału Architektury w 
Podgoricy, Ambasady RP oraz Miasta Szczecina i Stowarzyszenia 
Architektów Szczecina. Na wystawie przedstawiono nie tylko no-
woczesną architekturę Szczecina, ale i jego historię jako głównego 
ośrodka Pomorza Zachodniego, jego zabytki : Zamek Książąt Po-

Był rok 1976, luty, bardzo mroźna zima. Nadchodziły wyczeki-
wane ferie zimowe, czas beztroskiego wypoczynku. Z grupą 
koleżanek z Technikum Budowlanego z Częstochowy, wyje-

chałyśmy na zimowisko do Poronina. Był to mój pierwszy samo-
dzielny wyjazd. Pamiętam podróż w zatłoczonym pociągu na trasie 
Warszawa -Zakopane. Do Zakopanego przyjechałyśmy wcześnie 
rano. Gdy się znalazłam na peronie był taki 
mróz, że w pierwszej chwili pomyślałam, jak 
ja tu wytrzymam w tej zimie -31ºC! Górale 
odwieźli sankami nas na kwatery.

 Pierwsze dni spędziłyśmy na zwie-
dzaniu Poronina. Potem przyszedł czas 
na Zakopane. Wieczorem wybrałyśmy się 
na dyskotekę. Mając 19 lat nie myślałam o 
przyszłości, tylko żeby się zabawić w we-
sołym towarzystwie. Na dyskotece nasza 
grupa dziewcząt, zapoznała się z grupą 
studentów z Niszu. W tej grupie z Jugosła-
wii był mój przyszły mąż. Poprosił mnie do 
tańca. Przedstawił się. Kiedy usłyszałam, że 
jest studentem, ma 27 lat, ja oczywiście nie 
rozmyślając, też powiedziałam, że studiu-
ję w Warszawie i mam 21 lat. Od tamtego 
wieczoru bardzo dużo czasu spędzaliśmy 
razem. Ja śmiałam się tylko z tego, że bardzo 
chciał mi się spodobać i bardzo starał się 
mówić po polsku. Było nam wesoło z moimi 
koleżankami i jego kolegami. Jednego popo-
łudnia zorganizowaliśmy kulig, który mógł zakończyć się tragicznie 
ponieważ nasze sanki przewróciły się i wylądowaliśmy w śniegu. Po 
przeanalizowaniu sytuacji po kuligu, zrozumieliśmy że gdyby sanie 
wywróciły się o jeden metr dalej, mogliśmy zginąć. Los nas ocalił. 

Po tym wydarzeniu Vladimir z kolegą odwiedzili kościół i zapa-
lili świece, dziekując Bogu że zostali żywi. Od tamtej chwili pomy-
ślał o mnie: „ ta dziewczyna będzie moją żoną”. Oczywiście o tych 
planach dowiedziałam się parę tygodni później.

W czasie tego pobytu było bardzo dużo zabawnych wydarzeń. 
Uczyliśmy się jazdy na nartach i łyżwach. Co wieczór Vladimir 

odprowadzał mnie do Poronina. Pewnego 
wieczoru, po dyskotece, chciałyśmy z kole-
żankami wracać do Poronina, mróz -35 ºC 
a ostatni autobus odjechał. Jak wrócić do 
Poronina? Mój Vladimir zatrzymał milicyj-
ną karetkę, poprosił żeby nas odwieźli w za-
mian za śliwowicę. Oczywiście zgodzili się. 
Vladimir do dzis wspomina to interesujące 
dla niego wydarzenie. 

Kiedy przyszedł czas powrotu do domu, 
wymieniliśmy adresy, telefony, obiecaliśmy 
korespondować. Po powrocie zaczęła się 
szkoła. Jakie było moje zdziwienie, gdy po 
paru dniach pojawił się w Częstochowie 
Vladimir. Oczywiśćie bardzo się ucieszyłam. 
Poznał moją rodzinę. Naturalnie wydało się, 
że nie studiuję tylko jestem uczennicą tech-
nikum i mam 19 lat. Pobył u nas parę dni 
i wrócił do Jugoslawii. W ciagu czterech lat 
korespondowaliśmy często i odwiedzaliśmy 
się w Niszu i Częstochowie. Ślub odbył się w 
Częstochowie. Po czterech latach wspólnego 

życia, urodziła nam się córka.W tym roku, 20. września, obchodzi-
liśmy 29 rocznicę ślubu. Mój Serb jest bardzo dobrym mężem i oj-
cem.

Małgorzata Powązka-Todorović, Nisz 

Kronika wydarzeń

MOJE SPOTKANIE Z PRZYSZŁOŚCIĄ

Jak go poznałam

Wieści z Czarnogóry
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Marzena Peričić, urodzo-
na w 1960 roku w Wał-
brzychu. Dzieciństwo 

i młodość spędziła w Szczawnie 
Zdrój. W 1979 roku skończyła 
liceum w Wałbrzychu, a w 1981 
roku Wyższą szkołę fizikoterapii. 
Zamężna. Od 1981 roku mieszka 
w Czarnogórze w mieście Stary 
Bar (nad Morzem Adriatyckim). 
Ma dwóch synów. Pisze poezję, a 
od pięciu lat zajmuje się rzeźbą. 

 Pierwsza jej samodzielna wy-
stawa rzeźb z drewna oliwkowego 
otworzona została 27 kwietnia 

2009 roku w salonach Pałacu króla Nikoli w Barze.
Wystawę otworzył pan Jarosław Lindenberg, ambasador RP w 

Podgoricy, który w swoim wystąpieniu powiedział, że artystka swo-
ją inspirację znalazła na wybrzeżu Adriatyku, jak równiez i materiał 
- drzewo oliwkowe, którego nie ma w Polsce.

 Pani Anastazija Miranović, historyk, w katalogu, który towa-
rzyszy wystawie napisała: 

 „ ... drzewo oliwkowe w rzeźbach Marzeny przedstawia arty-
styczny rezultat, który jest śladem twórczego czynu.” 

Rzeźby Marzeny, w liczbie 46 - to prwdziwe artystyczne ręko-
dzieła. Każda z nich ma swoją historię, która w sobie zawiera i od-
zwierciedla powrót do własnej tożsamośći. Jej kreacja w drewnie 
oliwkowym pozostawia na nim piętno lirycznego rękopisu artystki. 

„Jej rzeźby świadczą o spotka-
niu kamienia, morza, nieba i drze-
wa oliwkowego, tradycji i sztuki, 
które są widziane okiem kobiety, 
dla której zarówno Polska, jak i 
Stary Bar istnieja w sercu”

- powiedział Suljo Mustafić, 
krytyk literacki i publicysta na 
otwarciu wystawy.

 W imieniu Stowarzyszenia 
Polaków w Czarnogórze głos za-
brała p. Wanda Vujisić, prezes 
Stowarzyszenia, która w imieniu 
wszystkich Polaków w Czarnogó-
rze pogratulowała Marzenie ory-
ginalnej wystawy rzeźb i dodała 

morskich, Kościół św. Jakuba Apostoła (XIII-XV w.), Ratusz gotycki 
(XIII w.), XVIII wieczne barokowe bramy Portowa i Hołdu Pruskie-
go, baszta Panieńska Siedmiu Płaszczy (XIV/XV w.), Wały Chro-
brego, odrestaurowane dzielnice po bombardowaniach w czasie II 
wojny światowej.

Pani Marzena Pericić otworzyła 27 kwietnia swoją pierwszą wy-
stawę rzeźb. O tym wydarzeniu polonijnym opublikujemy tekst p. 
Iwony Vujisić.

Wielkim wydarzeniem w życiu czarnogórskiej Polonii były ob-
chody Dnia Dziecka. Z tej okazji w dniu 30 maja zorganizowana 
została wycieczka dla wszystkich członków Stowarzyszenia i tych 
małych i tych dużych. Trasa wycieczki była następująca:

- Podgorica – Monaster Morača (zwiedzanie cerkwi pod we-
zwaniem Wniebowstąpienia Bogurodzicy, wybudowanej w 1252 r., 
freski będące arcydziełem średniowiecznego malarstwa);

- Monaster Morača – Park Narodo-
wy „Biogradska Gora”: (wędrówki przez 
puszczę okalającą Jezioro Biogradskie, po 
majowym śniegu! Poczęstunek, wręczenie 
nagród dzieciom uczestnikom konkursu 
rysunkowego „Jak wyobrażasz sobie świat 
za sto lat?”, gry i zabawy dla dzieci);

- Park Narodowy „Biogradska Gora” 
– Kolašin (zwiedzanie miasta, ruin turec-
kiego grodu i twierdzy);

- Kolašin – Podgorica (powrót)
Pomimo wyjątkowo chłodnej pogody, 

wszyscy uczestnicy uważali wycieczkę za 
wyjątkowo udaną.

Stowarzyszenie Polaków z Czarnogó-
ry zaczęło w 2008 roku wydawać własny 
biuletyn Głos Polonii. Redaktorem naczel-
nym jest Ivona Vukadinović. Członkami 
redakcji są Maryla Ćupić, Wanda Vujisić, 
Marzena i Sadetin Peričić. Projekt graficz-
ny przygotowała Maryla Ćupić. Czasopi-

smo wychodzi, jak na razie, dwa razy rocznie, a pomocy finansowej 
udziela Wspólnota Polska. 

Polonia w Serbii gratuluje czarnogórskiej Polonii tej wspaniałej 
inicjatywy. Pierwsze dwa numery, które otrzymalismy są technicz-
nie doskonałe. Na dobrym kredowym papierze, ilustrowane kolo-
rowymi zdjęciami. Pod względem treściowym również są bardzo 
urozmaicone. Zawierają bowiem teksty dotyczące życia Polonusów, 
Ambasady, Czarnogóry i Polski. Numer 2 wydany z okazji 5-lecia 
Stowarzyszenia donosi bogato ilustrowaną chronologię pięciolet-
nich wydarzeń polonijnych. Życzymy dalszego entuzjazmu i wy-
trwałości! 

Przygotowała J. Maciejewska-Pavković 
Na podstawie tekstów przesłanych przez 
Wandę Vujisić

Ślad w drzewie
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Stowarzyszenie Polaków w Czar-
nogórze w lutym br. na sajcie 
Stowarzyszenia (poloniacg.me) 

zaprosiło dzieci z czarnogóry w wie-
ku od 7 do 14 lat do wzięcia udziału 
w konkursie rysunkowym pt. ”Jak wy-
obrażasz sobie świat za sto lat ?”, gdzie 
można było przeczytać i o warunkach 
konkursu.

Do konkursu czynnie włączyła się 
także i Ambasada RP w Czarnogórze w 

osobie pana Radosława Gruka, konsula RP.
Na konkurs wpłynęło 138 prac, które były wykonane różnorod-

ną techniką, a każda z nich była oryginalna i miała swój styl.
Do oceny prac rysunkowych powołane zostało fachowe jury w 

składzie :
Pani Maryla Ćupić, przewodnicząca ( plastyczka )
Pani Monika Gruk, członek
Pani Aleksandra Lindenberg, członek
Jury miało dość dużo pracy,a w szczególności z wyborem tych 

najlepszych. Po przejrzeniu wszystkich prac decyzja jury była na-
stępująca:

 I miejsce  otrzymała  JANKETIĆ JELENA 
 II miejsce  otrzymał  MADŽGALJ MILAN 
 III miejsce  otrzymała  NIŠAVIĆ ANĐELA 

 
Przyznano także wyróżnienie Stowarzyszenia Polaków i wyróż-

nienie Konsula RP w Czarnogórze:
WYRÓŻNIENIE STOWARZYSZENIA POLAKÓW otrzymał 

ĐALOVIĆ DRAGOSLAV 
 

WYRÓŻNIENIE KONSULA RP otrzymała 
PETRIĆ BOJANA 

: „Jeżeli u chrześcijan drzewo 
oliwkowe jest symbolem bożej 
troski o ludzi, to nasza Marze-
na zadbała w najlepszy sposób, 
żeby nam zrobić przyjemność 
wystawiając swoje rzeźby i za-
troszczyć się o nas, Polaków na 
obczyźnie. To było jej zamia-
rem, a jednocześnie i celem jej 
sztuki ” . 

 Wystawa rzeźb przedsta-
wiała harmonię postaci ze sław-

nej przeszłości Czarnogóry, które Marzena zdołała urzeczywistnić. 
Pani prezes podziękowała Marzenie za 46 przepięknych rzeźb i ży-
czyła jej artystycznego natchnienia również w przyszłych pracach 
nad rzeźbami, które za cel mają uszlachetniać dusze zwiedzających 
wystawę, a przede wsyzstkim nas - Polonusớw.

 Iwona Vujisić 

”jak wyObrażasz sObie świat za stO lat ?”
 KONKURS RYSUNKOWY - 2009

I miejsce – Janketić Jelena

II miejsce – Madžgalj Milan III miejsce – Nišavić Anđela

I miejsce  otrzymała  JANKETIĆ JELENA
II miejsce  otrzymał  MADŽGALJ MILAN
III miejsce  otrzymała  NIŠAVIĆ ANĐELA 

ĐALOVIĆ DRAGOSLAV 

PETRIĆ BOJANA 
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Zwycięzcy konkursu zostali zaproszeni na wycieczkę do Parku 
Narodowego

 „Biogradska Gora“ 30.05.2009r., którą zorganizowało Stowa-
rzyszenie Polaków wraz z Ambasadą RP z okazji Dnia Dziecka dla 
wszystkich członków - i tych małych i tych dużych.

 Po wędrówce przez puszczę okalająca Jezioro Biogradskie, zwy-
cięzcy konkursu z rąk pana konsula Radosława Gruka otrzymali 
cenne nagrody i dyplomy wraz z życzeniami dalszej owocnej pracy i 
samych piątek na świadectwach w szkole.

Stowarzyszenie Polaków zobowiązało się, że nagrodzone i wy-

różnione rysunki zamieści w trzecim- grudniowym numerze biule-
tynu Głos Polonii. 

Nazwiska i imiona wszystkich uczestników konkursu zostały 
umieszczone w „galerii“ na stronie internetowej Stowarzyszenia.

We wrześniu br. w Szkole podstawowej im. „Marko Miljanow“ 
w Bijelom Polju

będzie zorganizowana wystawa wszystkich prac dzieci, które 
wpłynęły na konkurs. 

Wanda Vujisić

Wyróżnienie Stowarzyszenia Polaków - Đalović Dragoslav Wyróżnienie Konsula RP - Petrić Bojana

Dziesięciolecie „Kącika kulinarnego”
Obchodząc 10-lecie istnienia naszego Biuletynu, „Kącik 

kulinarny” równocześnie świętuje tą rocznicę. Przepisy, które w 
każdym numerze podawałam, były przeze mnie starannie do-
bierane z mojego domowego repertuaru kulinarnego, a czasem 
urozmaicone nowościami z różnych współczesnych czasopism, 
ale zawsze sprawdzone. Te wybrane jadła były nieraz zupeł-
nie zwyczajne, nieraz wytworne, powszednie czy świąteczne, 
ale przede wszystkim polskie lub serbskie. Jestem ciekawa, 
czy grono moich stałych czytelniczek zaakceptowało w swojej 
kuchni dania podane w Kąciku, takie jak np. zupa szczawiowa 
z „kiselog zelja”, „musaka”, kabaczki na jarzynkę, „kapama”, pa-
pryki nadziewane serem i panierowane, torcik makowy. A tort 
„Sachera” zrobiłyście? Jeśli tak, to mam ogromną satysfakcję. 
Pochwalę się, że „Kącik kulinarny” dostaje wiele komplemen-
tów. Niejednokrotnie na naszych spotkaniach np. znana nam 
serbska tłumaczka wyraziła sympatię do moich tekstów i tego, 
co proponuję. A z Polski – same pochwały!

Na Dziesiąciolecie proponuję przebój sezonu – ŚLIWKI WE-
GIERKI! O śliwkach musimy wiedzieć, że są dosyć kaloryczne, 
ale cenne dla zdrowia, bo pełne soli mineralnych i witamin. W 

kuchni są wszechstronnie używane i przygotowywane na słodko 
i na słono. Sprawia się z nich przetwory na zimę, doskonałe na-
lewki, dobre są suszone, a na Bałkanach, wiadomo – r a k i j a!

Jak to u mnie zawsze bywa, i tym razem jestem pełna wspo-
mnień. Mieszkając w czasie wojny na wschodzie Polski, jakoś nie 
było okazji zajadać się tymi owocami. Dopiero we Wrocławiu, na 
Krzykach, w pięknym ogrodzie pełnym kwitnących róż i owo-
ców rosły trzy drzewa śliwowe. Corocznie rodziły masę owoców 
słodkich i soczystych, wydaje mi się że słodszych niż te bałkań-
skie, których smak doceniłam nieco później. Były to ciężkie cza-
sy, więc robiło się przetwory, przede wszystkim powidła, kom-
poty, suszyło się śliwki. Ale najbardziej pamiętam p l a c e k   z e 
ś l i w k a m i, taki zwykły i prosty, przez moją mamę na 
prędce i „na oko” zrobiony. Podany z wani-
liową śmietanką w dzbanuszku na tarasie w 
ogrodzie do herbatki, gdzie 
zasiadała rodzinka, a 
często i goście, sma-
kował wyśmienicie 
i zawsze był chwa-
lony.

kĄcik kulinarny Pani hani
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Ulubiony jesienny wypiek – aromatyczny 
placek ze śliwkami

S k ł a d n i k i:
300 g mąki T 400; 200 g masła; 100 g cukru pudru; 3 żółtka; 

1-2 łyżki kwaśnej śmietany; nieco startej skórki cytrynowej; 600-
700 g śliwek węgierek; 50 g cukru; 1 łyżeczka cynamonu.

W y k o n a n i e:
Sporządzić kruche ciasto: jajka umyć, wytrzeć, oddzielić 

żółtka pd białek. Mąkę posiekać wraz ze schłodzonym masłem, 
dodać żółtka, śmietanę, cukier puder, skórkę cytrynową i dłońmi 
szybko zagnieść gładkie ciasto. Pozostawić w lodówce przykryte 
przez ok. 30 min. Następnie wywałkować na pek-papierze pro-
stokąt grubości ok. 1 cm i ułożyć na odpowiedniej blasze. Umy-
te śliwki przekroić, wyjąć pestkę i ponacinać z jednej strony 2 
razy. Ułożyć na cieście „dachówkowato” skórką do dołu. Cukier 
kryształowy wymieszać z cynamonem i równomiernie posypać 
śliwki. Tak przygotowane ciasto wstawić do nagrzanego pie-
karnika (cca 180 o C), na środkową półkę i piec ok. 35 min. Po 
wyjęciu z pieca pozostawić do ostygnięcia. Pokroić w kwadraty 
i podawać obowiązkowo z bitą śmietanką. Placek jest niby taki 
zwyczajny, nasz, a jednak wytworny!

Paprykarz ze śliwek i migdałów

Na słono – proponuję egzotyczny, oryginalny i pyszny pa-
prykarz ze śliwek i migdałów. Obowiązkowo przygotujcie na wy-
tworną kolacyjkę.

S k ł a d n i k i:
400 g suszonych śliwek z pestkami; 300 g migdałów obra-

nych ze skórki; 400 g cebuli; 250 ml oliwy; 2 łyżeczki słodkiej 
papryki w proszku; 6 kostek cukru; szczypta soli; 

1 szklanka (do herbaty) białego wina; 1 szklanka wody.

W y k o n a n i e:
Cebulę oczyścić, pokroić na piórka. Oliwę zagrzać w rondlu, 

włożyć cebulę i przesmażyć. Dodać paprykę w proszku, oczysz-
czone migdały i umyte śliwki z pestkami, kostki cukru, wino i 
wodę. Wymieszać i powoli dusić ok. jednej godziny. Paprykarz 
podawać lekko ochłodzony.

*
Wnoszę toast na cześć naszego Biuletynu, życząc mu wiele 

dziesięcioleci!

Pani Hania
(Hanna Drljača)
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